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Pozncili, 3 grudnia.
(Udział, cesarzewiczaniemieckiego w uroczystości odsłonięcia 
pomnika Izabeli katolickiej; sobotni bał dworski i nieobecność 
ambasadora francuskiego; zapowiedź rychłej kryzis ministe- 
ryalney i odpowiedź króla Alfonsa na pismo gratulacyjne ce­
sarza Wilhelma. — Pomyślniejsze doniesienia w sprawie za­
targu chińsko francuskiego; pogłoska o wycofaniu wojsk chiń­
skich z Sontay i Sacninh; pośrednictwo i przyjaźń Anglii dla 
Francyi. — Wiadomość o wybuchu powstania w Darfur o 
zupełnem wyniszczeniu wojsk Hicks paszy i odwrocie fałszy­
wego proroka do Obeid. — Dekret księcia bułgarskiego doty­
czący zmiany konstytucyi tirnowskiej. — Nominacya hrabiego 
Kliuen Hederwary na bana Ghorwacyi. — Susofilskie tenden- 
cye Aleko paszy według relacyi berlińskich. — Uchwała wę­
gierskiej Izby deputowanych w sprawie małżeństw cywilnych 
pomiędzy chrzescianami a żydami. — Pierwsze zwycięstwo ga­
binetu Depretisa nad opozycyą; sprawa wystawienia grobowca 
dla Wiktora Emanuela w Panteonie; dementi „Ossenatore 
Romano“ o wyjęciu ważnego dokumentu z archiwum watykań­
skiego przez Biskupa Strossmaycra. — Śmierć ministra ru­
muńskiego Boerescu w Paryżu i uchwała rumuńskiej Izby de­

putowanych dotycząca sprowadzenia zwłok jego do kraju.)'

Z najciekawszych epizodów odwiedzin niemieckich 
w Hiszpanii jest zdaniem naszem udział cesarzewicza w 
piątkowój uroczystości odsłonięcia pomnika Izabeli ka­
tolickiej. Wielce bowiem zajmującą jest rzeczą patrzeó 
na to, jak pierwszy po cesarzu reprezentant państwa pro­
testanckiego przysłuchuje się mowom, wygłaszanym na 
cześc królowej Kastylii, tej założycielki późniejszej wielkiej 
monarchii hiszpańskiej, której właśnie historya nadała 
przydomek katolickiej. Szkoda przeto wielka, źe kore­
spondenci dzienników niemieckich, nie entuzyazmuiący 
się widocznie dla katolickiej przeszłości Hiszpanii, za­
ledwie kilka podają nam i to mało znaczących szcze­
gółów z tej pięknej uroczystości. Z telegramów dowia­
dujemy się tego jedynie, źe odsłonięcie pomnika odbyło 
się przy udziale wielkich mas ludu i wśród salw arma­
tnich, źe mowę wygłosił alkada Madrytu, na którą odpo­
wiedział król Alfons. Jak brzmiała ta mowa, jakie 
wrażenie sprawiła na gościu niemieckim, o tóm zupełnie 
korespondenci milczą. Natomiast podają nam najszcze- 
gólowsze opisy innych uroczystości, które dla czytelni­
ków naszych podrzędne tylko mogą mieć znaczenie. 
Biuro Wolffa, opisując nam piątkowy bal dworski, do­
nosi zaraz na wstępie swego referatu, że król Alfons 
przybrany był w mundur pułkownika ułanów pruskich kon- 
systujących w Strasburgu, i źe francuski ambasador nie 
mógł w balu wziąć udziału, a to, jak się kazał unie­
winnić, z powodu niedomagania na zdrowiu. Bal był 
bardzo świetny]; tańce rozpoczęto kadrylem w 8 par, a 
prowadzili go cesarzewicz z królową Krystyną i król 
Alfons z królową Izabelą. Bal miał cechę kosmopoli­
tyczną, strój narodowy był wykluczony; damy przybrane 
były w najnowsze stroje paryskie a panowie, nienaleźący 
do wojska, w fraki, krótkie spodnie, zapuszczone w je­
dwabne pończochy i w trzewiki wedle etykiety dwor- 
skiój. Późno w noc wieczerzała rodzina królewska osobno 
z cesarzewiczem, podczas gdy reszta towarzystwa zaspo­
kajała głód w galeryach, przybranych w gobeliny przy 
suto zastawionych bufetach. Bal; trwał do godziny 3 
z rana. W sobotę zrobił cesarzewicz wycieczkę do Pardo, 
wiejskiej rezydencyi króla a wieczorem był na przed­
stawieniu opery, gdzie mu po dwakroó wspaniałe urzą­
dzono owacye' wśród dźwięków muzyki, wygrywającej 
niemiecki marsz cesarski.

Pobyt cesarzewicza na półwyspie pyrynejskim bodaj 
czy się przyczyni do wzmocnienia tronu króla Alfonsa, 
źyjącego na łasce stronnictw politycznych i zagrożonego 
ustawieznemi pronunciamentos wojskowemi. Już przed 
kilku dniami doniósł nam telegram o odkryciu spisku 
antimonarchicznego na wyspach Filipińskich, a dziś za- 
odwiadają korespondenci „Timesa“ i „Politische Corr.“ 
rychłą kryzis ministeryalną, która ma wybuchnąć tuż 
po wyjeździe cesarzewicza z Hiszpanii. Prezes obecnego 
gabinetu, Posada de Herrera, nie zdołał do tój chwili 
zyskać większości w kortezach; rozbiły się także usiło­
wania jego, zmierzające do porozumienia się z Sagastą 
i liberałami. Król Alfons będzie zniewolony rozwiązać 
albo kortezy, albo, co jest prawdopodobniejszem, dać dy- 
misyą Herrerze i powołać do steru rządu przywódzcę 
konserwatystów, p. Canovasa del CastilJo. Król ma 
nadto zamiar zerwać z partyami liberalnemi, nie dają- 
cemi rękojmi porządku i utrwalenia się monarchii, co 
dość otwarcie dał do zrozumienia podczas swej mowy, 
toianój przy otwarciu akademii prawniczej. Ze na po­
stanowienie to królewskie nie mało wpłynął pobyt cesa- 
rzewicza, nie trudno odgadnąć. Jeżeli Hiszpania ma 
zostać przyjętą do przymierza niemieckiego, dać musi 
Swarancyą silnego rządu, a ten widzą naturalnie 
’ Niemczech tylko w monarchii. Pytanie tylko zacho­
dzi, czy liberalne i republikańskie partye w Hiszpanii 
^powiedzą żyezeniom króla Alfonsa, czy raczój nie na- 
pPi pomiędzy niemi silna koalieya antidynastyczna. 
7-r.dl Alfons zdaje się to przeczuwać, ale trudno mu już 

zisiaj cofnąć się z tćj drogi, na którą wstąpił, szuka 
"ięc w przyjaźni niemieckićj wielkości kraju i wzmocnie- 

*a własnego tronu. To tóż, jak donosi w tej chwili 
81egram, odpowiedział on na pismo gratulacyjne cesa- 
a Wilhelma tak uprzejmie i serdecznie, że to demon- 

,tacjjne manifestowanie uczuć gotowe podrażnić naro-
dumę Hiszpanów. Król Alfons składa najserde- 

.“'ejsze podziękowanie monarsze niemieckiemu zaprze- 
Uc?Vstatuetkę wielkiego elektora i wyraża najżywsze 
j-Uc',e k°ddu, uszanowania i uniźoności za tyle dowo- 

* jakie otrzymał z rąk monarchy Niemiec. 
Przedwczesną, jak się zdaje, była radość tych, któ- 
na zatargu chińsko-francuzkim budowali nadzieje

Beju^°ści. Ostatnie doniesienia bowiem z Paryża, 
itoj?03.’ Londynu i Pekinu nie brzmią już dzisiaj tak 
Ząt.etln^e> a nawet przypuszczają możliwość załatwienia 

“ na drodze pokojowćj. Rząd francuzki gotów

tZy

jest prowadzić dalej z Chinami rokowania, ale domaga 
się koniecznie wydania miejscowości Sontay i Bacninh. 
Jeżeli ufać można doniesieniom „Vossische Ztg,“ na wa­
runek ten zgodził się rząd chiński i wycofał już swe 
wojska z dwóch tych miejsc obronnych. Do Parvźa nie 
nadeszło jednak potwierdzenie tój wiadomości. Z Lon­
dynu donosi telegram, źe Anglia podieła się pośredni­
ctwa pomiędzy stronami spornemi. Przygotowania je­
dnak woienne nie ustają we Francyi. Admirał Courbet 
dzierzy dziś w swóm ręku władzę wojskową i admini­
stracyjną w Tonkinie; z tego powodu odwołany został 
do Francyi cywilny gubernator p. Harmand. — Do Chin 
odpływa zbudowana w Szczecinie chińska korweta pan­
cerna; ceremonii spuszczenia na morze i nadania jói 
nazwy Li-Fang-Pao dokonał przybyły z Berlina poseł 
chiński. — Rząd angielski okazuje w tój chwili osten­
tacyjnie swe sympatye dla Francyi. sądzi on, źe 
ta rywalka morska zechce może dopomódz W. Brytanii 
w jój kłopotach w Egipcie. W sobotę miał minister 
wojny Hartington w Accrington do wyborców mo­
wę, w której kładł przycisk na dobre porozumienie 
Anglii z Francyą. Ażeby jednak nie obrazić Niemiec, 
wywodził minister, źe stosunki z tem państwem są 
bardzo serdeczne, a na dowód przytoczył to, źe jeszcze 
przed kilku dniami oświadczyły Niemcy gotowość wzię­
cia wespół z Anglią w opiekę niemieckich i angielskich 
poddanych w Chinach, gdyby tego miała okazać się 
potrzeba.

Nadchodzące doniesienia z Kairu brzmią coraz 
niepomyślniój. Jak telegrafują do dziennika ,.Observev,“ 
wybuchło powstanie w prowincyi Darfur; gubernator w 
prowincyi tej. Stattin boy, rodem Austryak. zostat po­
raniony ; rokosz mieli także podnieść Beduini w okolicy 
Kassala. Do Kairu nadeszło ponowne potwierdzenie 
klęski Hicks paszy; wojsko egipskie zostało do szczętu 
wytępione; fałszywy prorok nie wziął wcale jeńców, 
jak opowiadają przybyłe do Chartum dwie osoby, zdo­
bywszy na armii egipskiój działa, wielbłądy, karabiny 
i wszystkie zapasy amunicyi, powrócił do Obeid.

Ze spraw europejskich notujemy, źe banem Chor- 
wacyi zamianowany został hrabia Khuen Hederwary. 
W ten sposób powracają w Chorwacyi stosunki kon­
stytucyjne. Dzienniki austryackie, jak „Presse.“ wyno­
szą osobiste przymioty charakteru nowego" bana'; z re­
lacyi ich nie dowiadujemy się, do jakiój narodowości 
zalicza się br. Hederwary.

Książę Aleksander bułgarski podpisał, jak donosi 
monachijska „Allg. Ztg.,“ dekret, sankcyonuiący projekt 
Zankowa, dotyczący zmiany artykułów 6 i 8 konstytu­
cyi tirnowskiój. Rząd bułgarski proponuje w projekcie 
dwie Izby i wybory do zgromadzenia narodowego tak, 
ażeby okręgi wyborcze z ludnośeią 20,000 obierały je­
dnego deputowanego.

Korespondenci gazet berlińskich denuneyują znów 
dzisiaj gubernatora wschodniój Rumelii z powodu jego 
panslawistycznych'tendencyi. Korespondent „Beri. Tage- 
blatt“ skarży się. że cenzura w Carogrodzie nie prze­
puściła jego depeszy i teraz w osobnej korespondeucyi 
opowiada, źe Aleko pasza, nie radząc się wcale komen­
danta armii wschodnio-rumelijskiej, jen. Streckera, pomi­
nął zupełnie przy awansach wojskowych oficerów niemie­
ckich i wszystkie stopnie wojskowe oddał panslawistom, 
którzy, jak pisze, na pierwsze lepsze hasło Katkowa, 
porwą za broń, ażeby walczyć za wolność bułgarską 
przeciw wojskom sułtana.

Węgierska Izba deputowanych przyjęła na piątko- 
wem posiedzeniu wtrzeeiem czytaniu projekt do ustawy 
o małżeństwach pomiędzy chrzescianami a żydami. — 
Według tój arcykulturniczej ustawy będą odtąd mogli 
zawierać cywilne małżeństwa chrześcianie z żydówkami 
i żydzi z chrześciankami w Węgrzech i za granicą.

Gabinet p. Depretisa łatwą ma sprawę z opozycyą 
Izby deputowanych. Większość ministeryalna przepro 
wadziła na sobotniem posiedzeniu wszystkich swych 
kandydatów przy wyborach do wydziału budżetowego; 
ministeryalni Salaris, Lacava i Gioletti otrzymali po 
części po 189, częścią po 185, podczas gdy opozycyjni 
kandydaci: Bertani, Bonacci i Damiani tylko po 110 
głosów. — Jak donosi rzymski telegram biura Wolffa, 
nastąpiło ostatecznie pomiędzy rządem a władzami ko- 
ścielnemi porozumienie w sprawie wystawienia grobowca 
w Panteonie dla Wiktora Emanuela; grobowiec ten ma 
stanąć w kaplicy środkowej, położonej po prawej stronie 
przy wejściu do Panteonu. — „Osservatore Romano“ 
zaprzecza jak najformalniej pogłosce, rozpuszczonej przez 
dzienniki wiedeńskie i peszteńskie, jakoby Biskup Stross- 
mayer miał z archiwum watykańskiego przywłaszczyć 
sobie ważny dokument, odnoszący się do Węgier.

W Paryżu umarł w sobotę głośny kiedyś w świecie 
politycznym były rumuński minister spraw zagranicznych, 
Boerescu. Rumuńska Izba deputowanych uchwaliła na 
sobotniem posiedzeniu sprowadzić zwłoki jego do kraju 
i pochować je w sposób bardzo urczysty na koszt 
państwa.

Krakowska młodzież.
„Młodości — ty nad poziomy' ulatuj, i okiem słońca 
Ludzkości całój ogromy przenikaj z końca do końca !“ 

Tak w „Odzie do młodości“ przemawia Adam Mic­
kiewicz.

I zaiste szczytny to niejako przywilej młodzieży, 
iż niezłamana troską życia, nierozczarowana zawodami na 
twardój drodze ziemkićj pielgrzymki, jasnym pogodnym 
wzrokiem, częstokroć przez pryzmat’ złudzeń, spogląda 
na ziemkich rzeczy kolej i porządek.

Któż z nas nie pamięta tych promiennych dni

młodości, kiedy uporawszy się ze szkólnemi zadaniami, 
w gronie kolegów śpiewaliśmy filareckie nieśni, dekla­
mowaliśmy te gorące strofy poetów, co miliony wszech­
świata obejmirą ramionami swemi. co opasują ziemskie 
kolisko. by je z podwalin wyważyć — lub teź’wszedlszy 
na społeczną dziedzinę, z perspektywy lotu ptata refor­
mowaliśmy ojczyste, a nawet europejskie stosunki!...

Bvl to nasz przywilói. którego nam nikt odjąć nie 
mógł, i którego też młodzieży wszystkich wieków nikt 
nie odejmie, jeśli granice tego czarodziejskiego koła 
w należne ujęte będą karby, dopóki młodzież z granic 
tego koła nie będzie się rwała na szeroką widownią 
publiczną i jakby z tróinoga powagi i doświadczenia 
nie będzie chciała druzgotać dotychczasowych form ży­
cia i starszym przepisywać prawideł i normy postę­
powania, .

W takim razie każdy chłop wielkopolski powie jój, 
źe źle się dzieje, gdy jnje chce być mędrsze od kury.

Nie masz w całej Polsce dla młodzieży polskiej 
tak sposobnego do nauki i tak dogodnego miejsca, jak 
Kraków, ze swa a Ima mater jagiellońską z pięcio- 
wiekowa przeszłością, z gronem światłych i uczonych 
przewodników młodzieży, doborem inteligeneyi i nauki, 
wśród podnoszącego otoczenia narodowych pamiątek, 
u stóp tego Wawelu, promieniejącego chwałą naszój 
przeszłości — a wreszcie w warunkach, których dwa 
inne zabory na próżno dotąd wyczekują.

A jednak ta młodzież krakowska nie korzysta w 
całej pełni z tego, co jej Opatrzność tak obfitą podaje 
dłonią, aby się przyszłe pokolenie mogło ukształció, 
uzbroić i zahartować na twarde może, choć dotąd nie 
przewidziane, walki przyszłych lat — nie umie ocenić 
tego korzystnego położenia, w jakióm się w porównaniu 
z młodzieżą innych dzielnic znaiduie — i nie pojmuje 
tych obowiązków, które na nią Bóg nakłada, dając jój 
tak niezwykłą łatwość i sposobność do czerpania z obfi­
tego zdroju ojczystój nauki. Zamiast pracować z nie­
strudzoną wytrwałością, uczyć się i gromadzić zapasy 
na przyszłość, widzimy, źe pewna część tej młodzieży 
puszcza się na niepewny, zdradziecki grunt radykalno- 
socyalistypznycb reform, źe słucha podszeptów ludzi, 
przyhyłycK^lo nas z gniazd i legowisk zgubnego dla 
nas socyavAz‘)j, którzy potóm młodzieńców, co dawniój 
rokowali pięs.ie nadzieje, prowadzą na ławę oskarżo­
nych ; — widzimy, jak pewna część tej młodzieży za­
miast pilnować książki i audytoryów, puszcza się na 
propagandę darwinistowskich zasad i idei społecznego 
przewrotu.

Zastrzegamy się z góry, że nie mówimy tego 
o ogóle, lecz tylko o jednostkach, mogących 
wszelako szkodliwie i zgubnie oddziałać na całość, mo­
gących się rozrość i zakorzenić, jak chwast, jeśli temu 
wcześnie zapobiedz nie zdołamy.

Uwagi te nasuwa nam nowy dowód braku taktu, 
dany ze strony tego rodzaju młodzieży w zeszłym ty­
godniu w Krakowie podczas wieczorku mickiewiczo­
wskiego.

Prezes Czytelni akademickićj, która ów wieczorek 
urządziła, p. Jendel, wystąpił z mową, którą większa 
część publiczności krakowskiej — i to słusznie — przy­
jęła z wielkim niesmakiem i niezadowoleniem jako nie­
odpowiednią i niewłaściwą, jako fałszywy dźwięk w har­
monii tego wieczora.

My to zdanie obywateli krakowskich podzielamy 
najzupełniej; przeczytawszy mowę p. Jendla w ostatnich 
dwóch numerach „Nowej Reformy,“ która ze swój 
strony nie znajduje w nićj żadnej winy.

Pomijamy młodzieńcze i za efektem goniące po- 
brząkiwanie kajdanami, pomijamy dosłownie na prozę 
przetlómaczone mickiewiczowskie strofy o pchaniu świata 
przez młodzież na nowe tory — a zwracamy uwagę na 
dwa grube przewinienia młodocianego mówcy, występu­
jącego wobec zaproszonego na ten obchód grona pro­
fesorów i całej publiczności krakowskićj.

Akademicki orator, występujący w imieniu uczącej 
się młodzieży, przedstawia tę młodzież jako ciało odrę­
bne, nie związane i połączone ściśle z narodem, ze 
społeczeństwem, z którego wyszło, z którego i w któ- 
rem źyje, ale wprost jako osobną potencyą, która czu- 
jąc się powołaną do rozwiązania najwyższych zagadnień 
społecznych, z miną mistrza i znawcy rozważa dwa kie­
runki narodowe dochodząc do rezultatu, źe oba są 
nic warte — i inauguruje nowy swój własny kierunek.

Po gorączce ostatniego powstania, mówJ pan Jendel, 
musiałi nastąpić reakcja — jedni zrażeni niepowodzeniami 
zbyt dali się unieść zimnćj krytyce i pragnieniu, by utrzy­
mać to, co jest — aby się nie narazić na nowe straty, 
wołali na nas: nie idźcie naprzód, bo upadniecie! drudzy 
wskazywali nam ideały piękne i wzniosłe, ale — nie­
stety — albo na dziś niedościgłe, albo o pół wieku 
spóźnione.

Więc staliśmy długo niepewni i wahający — nie 
chcąc się łączyć z pierwszymi, nie mogąc z drugimi.
I kiedy wreszcie młodzież sformułowała sobie przekonania 
i uczucia i wziąwszy od jednych zimną krytykę a od dru­
gich miłość wolności i ideału, powiedziała; my inni od 
was! nie zrozumiano jój lub nie chciano zrozumieć.

Przyznajmy, że my zadanie uczącej się młodzieży 
inaczój pojmujemy i źe ją tćź inaczej pojmuje społe­
czeństwo.

„My inni od was“— my do was nie należymy, 
my nie chcemy, wspólności z wami! Oto ma być ha­
sło, na którem według pana Jendla opiera się młodzież 
krakowska!

Smutne zaiste wyznanie.
Innymi od nas i nie mającymi wspólności z nami, 

są ludzie bez zasad religijnych, bez miłości narodu, 
ateusze i kosmopolici, komuniści i socjaliści, przyzna­

jący się do internacyonałn — a przecież do tych kato- 
tegoryi pan Jendel młodzieży krakowskiej zaliczyć 
nie chce.

Ojcowie, bracia i naród cały pragnie, aby młodzież 
była tóm, czóm była i czera jest ogromna większość 
narodu, czem byli ci, co piersiami swemi zasłaniali 
chrześciaństwe, i co w domu i w polu gotowi byli 
poświecić wszystko dla Ojczyzny. Taką — a nie 
„czómś innóm“ niech będzie i taką tóż będzie mło­
dzież polska, gdy wyrośnie na mężów. Teraz zaś, 
w czasie na studya przeznaczonym niechaj zamiast tego 
redzaiu publicznych dyskwizycyi społecznych, zamiast 
wchodzić na tragiczne koturny, niechaj weźmie w rękę 
książkę, z którą jój daleko bardziój będzie do twarzy, 
niż z pozowaniem na zbawców ojczyzny, stawiających 
diagnozę i prawiących niegrzeczności obywatelom, posi­
wiałym na służbie publicznój.

Pan Jendel nrzyiąwszy raz rolę diagnostyka, nie 
może sobie odmówić przyjemności wystąpienia z gotową 
receptą podniesienia stanu włościańskiego i rozwiązania 
kwestri ludowój.

Zacytowawszy słowa Tadeusza:

..Teraz, kiedy już mamy ojczyznę kochaną,
Czvliż wieśniacy zyszczą z tą szczęśliwą zmianą
Tvle tylko — źe pana nowego dostaną?
Najlepiój zrobię, jeśli władzy się wyrzekę,
A oddam włościan pod prawa opiekę....
Sami wolni, uczyńmy i włościan wolnymi,
Oddajmy w ich dziedzictwo posiadanie ziemi.
Na którói się zrodzili — którą krwawą pracą
Zdobyli, którą wszystkich żywią i bogacą.“

— twierdzi gołosłownie, źe od chwili, w którój Mickie­
wicz te słowa wypowiedział, świat stary, świat szlachecki 
podkomorzych, sędziów itd. do grobu się położył a po­
wstał nowy, którego myśl przewodnia da się streścić 
jako; demokratyczna idea postępu i szczęścia 
wszystkich warstw narodu, rzeczywista miłość ojczyzny 
wolnych i równouprawnionych obywateli.“

Hasło Krasińskiego: „Ze szlachtą polską polski 
lud“ jest dl i autora przebrzmiałóm i niemożliwóm na 
dzisiaj, bo w tem haśle zawsze lud był na drugim 
planie, narzędziem martwóm, popychadłem cenionóm 
o tyle, o ile potrzebnćm, które potóm rzuca się w za­
pomnienia fale. Pan Jandel podsunął Mickiewiczowi 
zamiar usunięcia, pogrzebania szlachty i zastą­
pienia jój ludem. Pan Jandel i jego towarzysze zamiar 
ten w czyn zamienić postanowili.

Jest to zgubny a nierozsądny poryw „usuwania“ 
jednych a zastępowania ich drugimi, poryw niesłu­
sznych i nieuprawnionych w dzisiejszych czasach in- 
kryminacyi, będących dowodem płytkości sądu tych, 
którzy go miotają. Nam dzisiaj nie usuwać kogoś 
z szeregu pracowników, ale łączyć się i kojarzyć do 
wspólnój pracy potrzeba, a jeśli kto może skutecznie 
pracować nad podniesieniem warstw ludowych, to wła­
śnie starsi bracia, obywatelstwo, inteligeneya i du­
chowieństwo, daiące i w Galicyi chlubny dowód łącznój 
pracy nad ludem (cfr. kurendę konsystorzćw galicyj­
skich. wzywających duchowieństwo do popierania publi- 
kacyi Macierzy lwowskiój.)

Przykro nam doprawdy, źe w sprawie tak niemi- 
łój zdanie nasze w tćj formie wypowiedzieć musie- 
liśmy; ale uważamy to za nasz publicystyczny obo­
wiązek.

Pięknie zadanie młodzieży określił prof. Kaźmirz 
Morawski w mowie swój, wypowiedzianćj wśród ogólnych 
oklasków na tymże wieczorku mickiewiczowskim. Przy­
pomniawszy, źe za lat 17 w roku 1900 wszechnica Ja- 
gielońska obchodzić będzie 500tną rocznicę powtórnego 
swego, że tak powiemy, założenia przez Jagiełłę — 
mówił dalój :

To pogrzebane, a to, co nam w tych samych stro­
nne!, przedstawia chwila obecna, zakrwawi prawdziwie serce 
każdego Polaka. Ale te wrażenia bolesne powinny właśnie 
w nas potęgować świadomość wdzięczną tego, co my posia­
damy, potęgować i dwoić uczucia odpowiedzialności wobec 
narodu, przed którym złożyć przyjdzie rachunki, czy i jak 
wyzyskiwaliśmy okoliczności nam dane dla chwały i poży­
tku społeczeństwa. Każdy z nas profesorów i uczniów 
krakowskiego uniwersytetu z taką myślą wstępować powi­
nien w mnry Jagiellońskiej wszechnicy, prawdziwego przy­
tułku dla tych, którym nie dano w miejscach rodzinnych 
w ojczystym języku i z ojczystóm uczuciem uczyć się lub 
nauczać.

Przemówienie swoje zakończył szanowny profesor 
temi słowy:

Że zadanie nauczyciela jest obywatelskióm, samo się 
przez się rozumie. Wyraził to pięknie Mickiewicz, mówiąc 
do Lelewela,

„Aby naprawiał serca, objaśniał rozumy“.
I do niedawna miedśmy między sobą człowieka, który 

świecił nam dziwnie pięknym przykładem, jak należy uczonego 
z obywatelem w jednój łączyć osobie.

Ale i serca młodzieży ’tym samym duchem powinny 
być ożywione; uczniowie uniwersytetu powinni swą1 pracę 
uważać już poniekąd za służbę narodową, za obowiązek nie 
tylko przez materyalne nałożone potrzeby, ale przez po­
trzeby społeczeństwa, z którego wyrośli, nie bawić się 
w obywateli, lecz uczyć się jak obywatele.

Jest to program, który może wypełnić i zadowolnić 
serce każdego młodzieńca — bo jest szerszym od wszel­
kich programów, a zarazem ciasnym jak każdy obowiązek, 
są to ideały, które powinny być spójnią i łącznikiem mię­
dzy nami a młodzieżą, są one czyste i zbyt zrozumiałe dla 
społeczeństwa. Znajdujemy się w tóm ciężkióm położeniu, 
że musimy treść ratować, — zanim czas przyjdzie na 
formę, ale to właśnie powinno wytwarzać jedność, ułatwiać



porozumienie, dawać siłę. Z Mickiewiczem, nie patrząc na 
starszeństwa i znaki, ale znaki te i starszeństwa szanując 
pójdziemy naprzód, ufni, że w takióm położeniu każdy i 
przez towarzyszów i przez naród będzie zrozumianym i oce­
nionym ; a pozostanie ten tylko samotnym, kto sobie na to 
zasłużył.

W sprawie Patronatu.
Z Mogilnicklego otrzymujemy w sprawie Pa­

tronatu następującą korespondencyą z dnia 1 li­
stopada :

„Obrona naszych praw narodowych i kościelnych i 
upominanie się na drodze prawnej o ich pokrzywdzenie, 
są w dzisiejszych naszych stosunkach bardzo potrzebne. 
Potrzebę tę widzi każdy, co kocha naród i Kościół. — 
Atoli czyż Patron proponowany przez korespondenta z 
Krotoszyńskiego w„Kuryerze“ i autora broszury „Środki 
obrony narodowości naszej“ zaradziłby tćj potrzebie? 
Pokrzywdzenia praw naszych są tak rozmaite, naduży­
cia nieraz tak wielkie, że o jedne się ze skutkiem upom­
nieć, a drugie stanowczo usunąć, przechodziłoby siły je­
dnego człowieka, a jego nauka, wiadomości prawnicze i 
doświadczenie, nie starczyłyby we wszystkich przypad­
kach. Wypadałoby mu chyba otoczyć się gronem wy­
trawnych i umiejętnych osób, których rady i pomocy 
mógłby zasięgnąć. Jeżeli wybór Patrona byłby trudnym 
do przeprowadzenia, to tym większe trudności nastrę­
czałby wybór takiego doradczego senatu. Niezbędną 
odpowiednią pensyą Patrona nie tak łatwo zabrać, 
jak się to wydaje autorowi broszury. Na ofiarność lu­
du wcale tu liczyć nie można. Widzi on błogie skutki 
działalności Towarzystwa Naukowćj Pomocy, bo wiele 
jego dzieci kosztem Towarzystwa się wykształciło, a jak­
że skąpo płyną od niego składki! Widzi owoce działal­
ności Kółek włościańskich, a pomimo to nie garnie się 
do nich ochoczo po większej części z tego powodu, że 
składkę małą trzeba zapłacić. Biuro takiego Patrona 
byłoby w oczach rządu agenturą polityczną. Rząd śle­
dziłby wszelkie jego sprawy i czynności, stawiał prze­
szkody i zamknąłby je przy pierwszej lepszej sposobno­
ści. A więc założyć ręce, patrzeć spokojnie na pokrzy­
wdzenie praw naszych i wcale się nie bronić? Owszem 
bronić się, co sił starczy, ale poszukać naturalnych obroń­
ców naszych praw. Za takich uważam naszych posłów, 
którychby naród mógł poprosić o obronę naszych praw 
po za sejmem, których brmią tak znakomicie i w sej­
mie. Uchylam czoła przed ich zbawiennem działaniem i 
poświęceniem. Alezdaje mi się, że tyle pracy i zatrudnie­
nia nie mają na sejmie, • iżby nie mieli czasu zająć 
się obroną praw naszych po za sejmem. Zaszczyt i 
zaufanie, które naród niesie im w ofierze, wybierając 
ich naj posłów, mogłyby im zapłacić ich . trudy; w 
obronie praw naszych łożone. Każdy z nich mógłby 
być patronem powiatu, który go obrał, a ponieważ ich 
liczba nie wystarczyłaby na wszystkie powiaty, więc 
jeden mógłby być patronem w dwóch powiatach. Lu­
dowi zaś mogłyby pisma publiczne ludowe, które czyta 
z zajęciem, często ogłaszać nazwiska patrouów, do któ­
rych w potrzebie powinniby się udać. Pośredników w 
pojedyńczych okręgach między ludem a patronem, 
jakich wybrać radzi autor broszury, wcaleby nie było 
potrzeba. Lud widząc się pokrzywdzonym w zwyczaj­
nych majątkowych lub osobistych prawach, umie poszu­
kać QwinkeJkonsułenta lub adwokata do skargi. Tak 
wiedząc o tćm, że poseł upomni się ze skutkiem i na 
pewno o jego krzywdę polityczną, poszukałby sobie sam 
człowieka rozumnego, coby dokładnie opisał jego inte­
res i przesłał posłowi. Zresztą nie sprzeciwiam się 
i wyborowi okręgowych pośredników, delegatów, jak ich 
nazywa autor broszury, choć tacy wybrani pośrednicy 
przyjęliby może chętnie zaszczyt, ale nie zawszeby swój 
obowiązek z chęcią pełnili, bo patrząc na rzeczywistości 
zawsze uznać trzeba prawdziwość przysłowia: „za darmo 
boli gardło“. Skoro lud raz i drugi przekonałby się o 
dobrych skutkaob swego upomnienia się o krzywdę wyrzą­
dzoną na wskazanej drodze, żadnejby krzywdy nie przepu­
ścił i za każdem pokrzywdzeniem chętmeby szukał ła­
twej i nic nie kosztującej obrony. A potem jakie na­
macalne będzie widział korzyści odniesione z wyboru 
posłów! Działanie naszych posłów na sejmie tak 
zbawienne i obfite w piękne owoce trudno ludowi zro­
zumieć. Zawsze on jednę piosnkę śpiewa: Wybieramy 
i wybieramy, a nic z tego wyboru nie ma. Doznawszy

Opis zwyczajów Włoch odrodzonych
przez

O U I D Ę.
CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 275).

Rozdział VI.
Wkrótce potém zabraniał w Santa Rosalii praw­

dziwy okrzyk oburzenia przeciwko wściekłym psom. 
Zjawisko to, powtarzające się bardzo często, nastręcza 
żandarmom pożądaną sposobność spieniężenia mnóstwa 
psich skór.

Skoro tylko dzieci ścigają psa, skoro ma pragnie­
nie a nie może znaleść wody, aby je zaspokoić, lub gdy 
jest osłabiony głodem i złem traktowaniem, natychmiast 
ogłaszają, że jest arrabiato i zawieszają na murach 
uwiadomienie, że każdy pies spotkany na drodze, zosta­
nie natychmiast zabity. Wówczas Bindo zaciera ręce, 
a jego zatrute polpetti i rewolwer, dokazują cudów 
w calćj okolicy.

Podobna panika opanowała zarząd gminy w Vezzai 
i Gbiralda w owym miesiącu lutym, gdy Pippo otrzy­
mał kilka pozwów o Raggi i rzucił je wszystkie do 
ognia.

W nieobecności ca valiera Durellazzo, zatrzyma­
nego w fabryce świec, uległ obawie pan Nellemane i ka­
zał rozwiesić odezwy, donoszące, że strażnicy i żandar­
mi są upoważnieni do tępienia wszystkich psów, które 
się pokaźą na wolności. Łatwo pojąć, jakie „dobre cza­
sy“ nastały wówczas dla Angela i Binda ; nikt nie ośmie­
lał się powstrzymać ich katowskiego ramienia, bo los 
Carmela w świeżej tkwił pamięci.

Przerażona Viola nie wypuszczała wcale suczki, a

zaś ich rady i pomocy w interesie bezpośrednio go obcho­
dzącym, uzna to dobro, jakie nań spływa z wyboru po­
sła i z samowiedzą i z chęcią przystępować będzie do 
urny wyborczej. Posłowie zaś z rozmaitych skarg ludu 
dobrze im znanych mogliby łatwiej ułożyć materyał do 
zażaleń wśród obrad sejmowych“.

Petycya
katolików górnoślązkicli.

Zebranie górnoślązkieb katolików w Król. Hucie 
uchwaliło — jak już wiadomo — dnia 11 września pe- 
tycyą o udzielanie nauki religii w języau ojczystym. 
Petycya ta, opatrzona 52,870 podpisami, wręczona zo­
stała dnia 28 listopada r. b. ministrowi wyznań przez 
posła Letocbę.

Poseł teu już w czasie przeszłej kadencyi sej- 
mowój dnia 15 maja r. b. przy obradach nad wnio­
skiem posłów ks. dr. Stabłewskiego i Kaźmirza Kantaka 
dotyczącym używania języka ojczystego jako wykłado­
wego, postawił żądanie:

„Król, rząd zechce rozporządzić, ażeby 
w szkołach utrakwistycznycb Górnego Slązka 
nauka religii udzielana była w języku ojczy­
stym, a więc dzieciom niemieckim po niemie­
cku, dzieciom polskim po polsku, oraz, ażeby 
odpowiednio do tego opowiadań z historyi św. 
uczyły się dzieci w ojczystym języku.“

Deklaracyi rząd wtedy nie dał — zdaje się, że 
teraz ona nastąpi w skutek tak imponującej liczby pod­
pisów, nie wywołanych ani przez „polskich agitatorów,“ 
ani też pod tak zw. „kłerykalnym naciskiem.“ Zbiera­
czami podpisów byli prości wieśniacy, robotnicy, uska­
rżający się nawet niejednokrotnie na to, że duchowień­
stwo tak mało tą sprawą się zajmowało. Petenci żą­
dają tylko tego, co przyznane zostało Polakom w Po- 
znańskiem, Litwinom i Mazurom w Prusach Wschodnich, 
a Wendom w Marchii i Luzacyi.

Łw6w, 1 grudnia.
(Wyjazd posłów do Wiednia. — Nasi humoryści. - Nowo zmia­

ny dziennikarskie. — Kuronda B:skupa przemyskiego.)
(a) Większa część posłów naszych do Rady pań­

stwa wyjeżdża jutro do Wiednia, dokąd zawezwani zo­
stali na dzień 4 b. tn. przez prezesa Koła polskiego 
p. Grocholskiego. W poniedziałek wieczorem bowiem 
ma się tamże odbyć posiedzenie Koła, na którem za- 
padną uchwały co do ogólnego kierunku działalności 
Koła w rozpoczynającym się nowym okresie parlamen­
tarnym. Marszałek Izby poselskiej, p. dr. Smolka, wy­
jechał już przedwczoraj do Wiednia celem przedsięwzię­
cia prac przygotowawczych do posiedzeń parlamen­
tarnych.

P. namiestnik powrócił już z swej podróży inspek- 
eyjnćj po wschodnich powiatach Galicyi i niezawodnie 
naocznie przekonał się o tera, co już w Wiedniu zape­
wniał, że ogół ludności ruskićj zupełnie jest obcy her­
bom i opozycyjnym wystąpieniom prasy ruskiej. Są 
jeszcze „nieprzejednani,“ jeszcze nie straciła,jartya świę- 
tojurców wpływu i teroryzuje młodsze sily^y ale wi­
dać, że wpływ ten słabnie, a mamy nad-Jeję, że osta­
tecznie zupełnie ustanie.

O nowem piśmie ludowem, wydawanćm staraniem 
„Macierzy polskiej,“ donosiłem Wam już w poprzednim 
liście; dziś dodam tylko, że redaktorem „Niedzieli“ bę­
dzie p. Albert Wilczyński, znany nasz humorysta. 
Wskutek tego wystąpił p. Wilczyński z rady „Macie­
rzy“ a w miejsce jego zaproponowała rada p. Bolesława 
Baranowskiego.

Drugi humorysta p. Jan Lam, cierpiący na roz- 
demę płuc, ma się udać z porady lekarzy 'do Włoch. 
Tymczasem choroba ta jakoś mało wpływa na jego 
usposobienie, bo tygodniowe kroniki jego w „Dzienniku 
Polskim“ zawsze są pełne humoru.

Z nowin dziennikarskich jeszcze zanotować wypada, 
że wiele tu mówiono o nabyciu „Kuryera Lwowskiego“ 
od spadkobierców po księgarzu Rychterze przez hr. Rus- 
sockiego i kilku innych zamożnych panów i przekształ­
cenia go na organ konserwatywny. Może, że się to 
jeszcze stanie w przyszłości, obecnie atoli nabył pismo

chcąc ją trzymać jak najdaléj od niebezpieczeństwa, za 
mykała biedne stworzenie w ogrodzie. W nocy marzyła 
dzieweczka, że porwano i zabito Raggi; zbudzona nagle, 
nie prędzej się uspokajała, dopóki nie popieściła jedwa- 
bnćj sierści dobrego zwierzątka, spoczywającego w no­
gach jćj łóżka.

— Raz już powiedziałem, że nie chcę zamykać su 
czki, dla sprawienia przyjemności tym djabłom — mru­
czał dziadek — lecz wnuczka wytłumaczyła się, mówiąc, 
że jedynie bezpieczeństwo swej ulubiennicy ma na celu.

Starzec zamilkł; pod wpływem gorzkićj samowie- 
dzy o rozpaczliwem swćm położeniu, stał się zupełnie 
apatycznym. Paląc rozkazy giuuty, odnoszące się do 
strumyka, dobrze jednak o nich pamiętał, a obawa przed 
tćm, coby go mogło spotkać, nawiedzała biedaka dniem 
i nocą. Zresztą był on tak ubogim ! Znosił nieźle brak 
wina i tytoniu, ale serce krwawiło mu się na widok 
Violi, chodzącćj boso i w połatanych sukniach.

Viola ubierała się zawsze czysto i starannie, była 
tćż najpiękniejszą dziewczyną z całego sioła. Teraz 
jeszcze starała się o czystość stroju, ale jakżeż mogła 
być starannie ubraną, gdy była tak ubogą, że nawet za- 
kupno kilku szpilek, nici i malej ozdóbki, przechodziło 
o wiele jćj środki.

Oto ubóstwo, którego świat nie rozumie, a które 
dla tego nie wzbudza w nim litości. Pojmuje on głód, 
grasujący w Kaszmirze lub Bombaju, lecz nie taką nę­
dzę, która posiada wprawdzie o tyle, aby podtrzymać 
mizerne życie, ale z braku pieniędzy musi odmawiać 
sobie zadowolenia wszystkich potrzeb.

Było to wielkićm zmartwieniem dla Violi, że nie 
mogła iść na mszą tak porządnie ubrana, jak dawniej, 
lecz o wiele więcej bolało ją, że nie zdołała dostarczyć 
staremu dziadkowi kawałka mięsa, a Raggi zapewnić 
bezpieczeństwa.

Na Boże Narodzenie sprzedała swój mały naszyjnik 
z pereł bogatszej od siebie wieśniaczce, córce wielkiego 
rzeźnika. Od dawna już wyczerpały się pieniądze, które 
tym sposobem zyskała : posłużyły on« na zakupno ma­
łego zapasu węgla i chleba dla własnej potrzeby, jako 
tćż zupy dla Anunziaty.

Plakaty, odnoszące się do psów, wisiały jeszcze na 
murach, a przestrach panował na całym obszarze gmin

to p. Wojciech Manioki, znany drukarz. P. Ludwik 
Masłowski będzie nadal pismo to redagował.

Konsystorz biskupi obrz. łac. w Przemyślu rozesłał 
do podwładnego kleru kurendę, w której poleca wyda­
wane we Lwowie przez komitet „Wydawnictwa ludo­
wego“ dziełka.;

Berlin, 2 grudnia.
(„Koeln. Ztg.“ o majowych ustawach kościelno-politycznych. — 

Wniosek Sterna. „Komisya zażaleń“ w frakcyi centrum.)
Przed niedawnym czasem zjawiły się w „Koeln.

Ztg.“ artykuły, których ciekawy czytelnik nie umiał ża­
dną miarą pogodzić z przyjętemi przez organ koloński 
zasadami liberałnemi. Dziennik pana Eynern, gorący 
zawsze szermierz za ideę liberalną i wielbiciel p. Falka 
i systematu jego politycznego po długich latach liberal­
nej pracy, wypowiedział wyrok potępiający ustawy Fal­
kowskie, wyrok, którego wszędzie, jedno nie w łamach 
kolońskiej gazety można było się spodziewać. Nic przeto 
dziwnego, że artykuły owe wywołały w świecie polity­
cznym niemałe wrażenie i niebawem stanowiły wyłączny 
prawie przedmiot dyskusyi dziennikarskich. Pisma kon­
serwatywne i katolickie otwarcie objawiły swe zadowole­
nie z powodu zmienionych na lepsze wyobrażeń i prze­
konań organu na wskroś liberalnego, — w sferach zaś 
narodowo-liberalnych przyjęto je z niedowierzaniem i 
pewnem powątpiewaniem o ich pochodzeniu liberaluem. I 
Tu i owdzie nawet wyraźnie powiadano, że owych sen- I 
tencyi wcale nie liberalnych i nie zgodnych z duchem 
wojowniczym „Koeln. Ztg.“ nie wypowiedziała sama re- 
dakeya lecz przyjęła i umieściła je tylko za namową i 
staraniem pewnych osobistości, które ze rządem w bli­
skich zostają stósunkach. Zapatrywanie to dzieliły tak 
że w części dzienniki katolickie, które bardzo dobrze 
wiedziały, że naczelny redaktor „Koeln. Ztg.“ p. Henryk 
Kruze, mieszkający w Berlinie, wcale a wcale nie go­
dził się na wyrok potępiający działanie p. Falka. To 
też nie zadziwiło nas na chwilę, że już dziś znajdujemy 
w organie nadreńskim stanowcze odwołanie dawniejszych 
opinii anti-liberalnych, którego autorem jest sam p. Kru- | 
se, który bądź co bądź, nieco zbyt daleko posunął się 
w ferworze, kiedy pisze, że dzienniki konserwatywne i 
katolickie przyjęły artykuły „Koeln. Ztg.“ z „udaną ra­
dością“. Pan Kruse mocno się się myli. Jeżeli dzien­
niki katolickie i zachowawcze nie taiły radości swej z 
powodu artykułów kolońskich, to miały one rzeczywiście 
racyą być zadowolonemi, kiedy się spostrzegły, że organ 
per eminentiam kulturpaukerski, który od lat dawnych 
z niepospolitą zręcznością i zabiegliwością umiał zakła­
dać sidła na katolicyzm znienawidzony, nareszcie nabrał 
przekonania, że system przezeń pochwalany i popierany 
jest dla Niemiec wręcz zgubny.

Prasa katolicka nie godziła się i nie mogła godzić 
na wszystkie punkta, poruszone w owych artykułach, 
nie mogła też za swoje przyjąć wszystkich motywów i po­
budek, które artykuły owe spowodowały, lecz mimo to 
ze słuszną przyjąć je mogła satysfakcyą, ponieważ obja­
wiały zasadniczy zwrot do pojęć i wyobrażeń katolickich 
dzienników o kulturkampfie a z drugiej strony obalały 
gmach, sztucznie przez Falka wzniesiony.

„Kreuz Ztg.“ także odpiera stanowczo zarzut, ja­
koby konserwatyści równie jak katolicy z udaną tylko 
radością objawy antifalkowskie „Koeln. Ztg.“ byli przy­
jęli i stauowczo oświadcza, że zadowolenie, które w ła­
mach swego pisma z powodu ich wyraziła, było „szcze- 
rem“. — Jeżeli kto, to chyba liberalizm miał racyą być 
niezadowolonym z wystąpienia „Koeln. Ztg.“, która wy­
pieszczone przezeń dziecię nielitościwie lecz słusznie bar­
dzo wychłostała. Przy tej sposobności trzeba jednak 
skonstatować, że do tej chwili żaden organ liberalny, 
bądź postępowy lub demokratyczny, bądź secesyonisty- 
czny lub narodowo liberalny nie wystąpił przeciw wyro­
kowi „Koeln. Ztg.“. Jedyna „Beri. Boersen Ztg.“ wspo­
mniała o artykułach owych zupełnie objektywnie i po­
bieżnie, lecz własnego o nich zdania nie wypowiedziała. 
Inne głębokie dotychczas zachowują w tej materyi mil­
czenie. Fakt ten może więcej jeszcze, niż artykuły 
„Koeln. Ztg.“ zdolen jest napełnić nas szczerem za­
dowoleniem.

Mamy przecież nadzieję niepłonną, że liberalizm 
postąpi dalej jeszcze na drodze pokojowej, skoro już pier 
wsze przełamał lody. Przed dziesięciu laty artykuły 
a la „Koeln. Ztg.“ w liberalnem piśmie zamieszczone 
byłyby świat cały w osłupienie wprawiły, — dziś już 
im się nikt nie dziwi. Liberalni powoli nabierają prze­
konania, że bronią gwałtu, nie wskórają nic zgoła prze-

Vezzai i Gbiraldy, kiedy pewnego poranku Viola zabrać 
się musiała do prania bielizny. W podobnym wypadku 
nie potrzebowała, jak większa część wiejskich kobiet, 
chodzić nad brzeg rzeki Rosy; dzięki strumykowi, tak 
nienawistnemu dla giuuty — Mazzetti mieli gdzie 
prać w swej własnej zagrodzie.

Tam to prała ona prześcieradła, koszule Pippa 
i swoje, słowem całą bieliznę domową, nie wyłączając 
bielizny ciotki, gdyby można zaszczycić tą nazwą 
nędzne łachmany staruszki. Przez cały poranek była 
zatrudniona jako praczka, podczas gdy przenikliwy wiatr 
północny gwizdał nad jćj główką i otrącał z łodyg 
czerwone kwiaty migdałowych drzewek.

Zaparła drzwi domu, a Raggi biegała swobodnie 
obok niej po ogrodzie ; Pippo wyszedł był na poszuki­
wanie robaty.

Viola, którćj oczy często goniły za małą suczką, 
widziała, jak ta chroniąc się przed dotkliwym wiatrem 
położyła się pod muren). Jednakże około godziny je­
denastej, wykręciwszy bieliznę, tak była zajętą rozwie 
szauiem jćj na sznurze, że nie usłyszała, jak drzwi 
otwarły się pod naciskiem wiatru, a w południ,/ ukoń­
czywszy pracę, spostrzegła nagle zniknięcie suczki.

Zwykle Raggi nie oddalała się od swój pani, lecz 
czuła szczególuy pociąg do małego przyjaciela, młod­
szego syna Ceeca, miłego czteroletniego dziecka, kula­
wego, z postawą Cherubina i jasnemi kręcącemi się 
włoskami.

Ilekroć Raggi usłyszała stukanie kul biednego 
chłopca, przybiegała natychmiast, gdyż Lilio — takie 
było imię dziecka — dzielił z nią chleb i mleko, kulał 
dla zabawy pieska swoją maleńką drewnianą piłkę i ko­
chał ją serdecznie.

Tego dnia słysząc stuk kul na kamykach przed 
drzwiami, wstała i poszła, nie myśląc nic złego. Za­
chwycony widokiem towarzyszki swych zabaw, okrył ją 
Lilio pocałunkami i kulejąc, poszedł poszukiwać kawałka 
chleba w ojcowskim domu, poczćm zawsze w towarzy­
stwie suczki podszedł ku kilku wierzbom, które ocieniały 
brzeg rzeki; usiadłszy tam na słońcu, dzielił się swym 
Chlebem z przyjaciółką.

Lilio i Raggi byli bardzo weseli i bawili się ser­
decznie, a co prawda nie wiele im potrzeba było do

ciw katolikom, którzy uchylają raczćj czoła przed powaa 
gą praw Bożych i przyrodzonych i wyżćj je cenią ani­
żeli ustawy, ukute na prędce.

W Rzymie wywołały ekspektoracye pisma koloń- 
skiego niemałe także wrażenie. Przypuszczają tam, mo­
że nie bez słuszności, że autorem ich jest tajny radzca, 
dr. Huebler, który podobne zupełnie propozycye, jakie 
w „Koeln. Ztg.“ teraz znajdujemy, już uczynił w czasie 
pertraktacyi wiedeńskich. Dla nas obojętną być może 
rzeczą, czy dr. Huebier, czy też dr. Sybel wydał na 
świat artykuły, które poruszyły niemieckie sfery polity­
czne; konstatujemy tylko, że w Berlinie i Rzymie je­
dnocześnie rozpowszechniła się opinia, że właściwego źró­
dła, z którego wytrysły ciekawe wywody „Koeln. Ztg.“ 
należy szukać w berlińskiem ministerstwie oświaty.

Przeciwko znanemu wnioskowi Sterna, występuje 
dziś „Konserw. Corresp.“, która zwykle wiernie od­
zwierciedla opinie i zapatrywania frakcyi zachowawczej. 
Z tego powodu przypuścić należy, że konserwatyści wnio­
sku Sterna nie przyjmą. Rząd niewątpliwie go odrzuci, 
a choćby przez Izbę przyjęty został, w praktyce nieza- 
stósuje. Obojętną więc już jest rzeczą, jakie wobec 
wniosku tego zajmą stanowisko narodowo-liberalni.

Frakcya centrum, a mianowicie komisya zażaleń, 
pilnie dziś obradowała nad etatem dla ministerstwa 
oświaty. Postanowiono jednogłośnie, żeby raz jeszcze 
stawić w Izbie wniosek o przywrócenie usuniętych z kon- 
stytucyi pruskićj artykułów.

Londyn, 29 listopada.
(Z Egiptu. — Francya, Chiny i Anglia. — Ksiądz Biskup 
z Newport i Michał Dayitt. — Rząd i lord Rossmore. — Herr

Wilhelm Wolff.)
(X) Gladstone proponit — Mahdidi- 

sponit! Zaledwie przebrzmiały echa pokojowćj mowy 
pierwszego ministra, podczas bankietu w Guildhall — 
kiedy obiecywany przez proroka mesyasz islamitów, 
czyli „Mabdi,“ rzucił pochodnią wojenną z głębi Su­
danu do Nubii, z Nubii zaś grozę i przerażenie do dol­
nego Egiptu. Okazuje się, że już w dzień wielkiej re- 
cepcyi u nadburmistrza londyńskiego, ciała 10,000 
Egipcyan były pastwą dzikich zwierząt na pobojowiska 
pod El Obeid. Ahim Mahomel oblega dziś Chaitoum, 
stolicę Nubii; ztąd rząd wydał rozkaz powrotu tych 
pięć tysięcy żołnierzy brytańskich, którycłf był wyco­
fał przed dwoma tygodniami; prócz tego wzmo­
cniono armią okupacyjną liczbą 1600 kawaleryi 
i piechoty.

Według najświeższych telegramów, gdy kedyw 
Tewfik wydal rozkaz, aby 2000 armii krajowej wysłać 
do Sudanu — oficerowie narodowości tureckićj oświad­
czyli Bakerowi paszy, że byli skontraktowani dla Egiptu, 
że zatem do Sudanu nie pójdą; zaś oficerowie krajowi 
przyjęli rozkaz ze łzami — dowód tchórzostwa wojo­
wników Tewfika i rozsianej po kraju trwogi przed 
Mahdim. Kilka pokoleń berberyjskich oświadczyło 
drogą telegraficzną swą uległość i poszanowanie rządu 
kedywa.

Tutaj zaś łudzimy się nadzieją, że może wieści 
o strasznej klęsce Hicks’a paszy i o ogromie potęgi 
fałszywego mesyasza nie są tak prawdziwe, jak dotąd 
sprzeczne zresztą podają depesze. Ale, że niebez­
pieczeństwo istnieje i wzmaga się, wątpić 
uie można wobec ostatnich rozporządzeń ministra spraw 
wojennych.

Izby handlowe tutejsze śledzą z obawą i niepoko­
jem obrotów Francyi w Tonkinie; w razie wojny rzeczy- 
pospolitej z Chinami — wojny, która wydaje się 
wielu nieuniknioną — ogromny handel W. Brytanii 
z cesarstwem „syna niebios“ będzie narażony na 
wielkie niebezpieczeństwa. Na giełdzie stołecznej firmy 
anglo chińskie uczuwają w tej chwili stagnacyą kredytu.

Michał Davitt agituje obecnie w Walii. Celem 
jego jest, od mniej więcćj dwóch lat, roznieść agitacyą 
agraryjną po całćm zjednoczonem królestwie. Dziwić 
się nie można, że w pewnych okolicach znajduje zapa­
lonych zwolenników — zważając, iż panuje tam mnićj 
więcćj ten sam „porządek“ ziemiański, jaki rujnuje Ir- 
landyą. Z drugićj strony nie ulega wątpliwości, że 
Davitt jest na wskroś adeptem idei komunistycznej. 
Ulubionym jego frazesem jest, że: „Pan Bóg stworzył 
ziemię dla wszystkich; nikt nie ma prawa dzierżyć 
więcćj roli, jak mu potrzeba — jeżeli na tój samej roli 
wyżyć nie mogą biedni 1“ Dayitt zaręcza i chciałby 
przekonać świat cały, że jest dobrym katolikiem; a je­
dnak on to najpierwszy zaprotestował przeciwko na-

zabawy: urządzali wspólne biesiady, szukali kamyków 
w trawie, igrali z suchemi gałęźtni, które wiatr w wiel­
kiej obfitości rozsiewał po ziemi. Wietrzyk dmuchał 
w żółtą sierć suczki i w jasne pukle włosów Lilia; 
pierwsza szczekała, drugi śpiewał i śmiał się.

Ale wzdłuż rzeki posuwał się posępny cień czło­
wieka, ubranego w szary mundur z piórem za kapelu­
szem i szablą przy boku. Spostrzegł on dziecko 
i suczkę, siedzące pod wierzbami; jego uszu doszedł 
świeży śmiech chłopca i lekkie naszczekiwanie pieska.

Dobywszy pistoleta, dał ognia do suczki. W chwili» 
gdy ta padała, dziecko przewróciło się na wznak z wiel­
kim krzykiem.

Ludzie wychodzili pospiesznie z domów, a Bindo 
Terri przechadzał się dalej, jak człowiek, który spoina 
swój obowiązek i ma zyskać za to odpowiednią nagrodę-

Viola przybiegłszy z innymi, padła na kolana prz®“ 
swą Raggi. Suczka wyrzucała ustami krew, lecz słabo 
poruszała kręcącym się ogonkiem, jak gdyby żegnają® 
się z przyjaciółmi. Następnie małe błyszczące jćj ocząt 
stały się szklaunemi i zdawało się, jak gdyby się ukryły 
w głowie ; serce jćj biło konwulsyjuie, a po upływie n>® 
wielu sekund wyciągnęła członki z wysileniem, aby uie 
bawem pozostać na zawsze nieruchomą.

Leżała martwa w potoku krwi. Nigdy już Lilio n* 
będzie się śmiał pod wierzbami i nie będzie się dzi® 
chlebem z ulubionćm zwierzątkiem. Nigdy już dzi® 
nie będą się przypatrywały Raggi, skaczącćj 
dźwięku fujarki. A nadto mały Lilio, który nie ) 
nigdy zbyt intelligentuym, od tćj chwili stał się idyOH’ 
przestrach poinięszał mu zmysły.

Ale cóż to szkodzi? Prawo zatwierdziło swój ® 
jestat i pomściło swe przywileje. Pippo wykop»«8 3 
rowek pod kwitnącemi drzewkami migdalowemi, Z'0^ 
tam zakrwawione zwłoki pieska, poczćm zakrył 8 
mchem i murawą. Rzucając każdą garść ziemi, Ęcz 
starzec: • • . do-

— Panami naszymi są rozbójnicy i złodzieje, 
puszczają się tćż wedle swego widzimisię wszelkich 
godziwości, a nikt się o to nie tioszczy. Jakże to 0 
trwać będzie, o Boże? Jakżeż długo?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



pomnienin, danemu przez Ojca św. duchowieństwu ir­
landzkiemu, aby powagą swoją nie osłaniało agitacyi na 
rzecz funduszu p. Parnella, która jest czczą polityczną 
fanfaronadą.

Na zebraniu włościańskióm w Newport, we Walii, 
gdzie się zebrało około 12,000 osób, przewodniczący 
przeczytał następujące pismo ks. Biskupa dyecezyi:

„Biskup z Newport i Menerii dziękuje niniejszóm 
sekretarzowi gałęzi irlandzkiej ligi narodowej w Cardiff 
za zaproszenie na prelekcyą p. Davitta. Żałuje, że nie 
może go przyjąć. Kiedy bowiem najzupełniój sympa­
tyzuje z dążnościami duchowieństwa i ludu irlandzkiego 
i gorąco pragnie wspierać takowe według swych sił — 
to równocześnie odmawia absolutnie ukazać się na je­
dnej i tćj samej estradzie z p. Davittem, który sobie 
pozwolił używać słów pełnych nieuszanowania względem 
najwyższego Pasterza. Biskup czuje pewność, że w tej 
rzeczy idzie tylko za przykładem Biskupów irlandzkich.“

Davitt w ciągu swej prelekcyi zauważył, że słowa 
jego zostały przekręcone i przesadzone w gazetach an 
gielskieb, — że jednakże nie myśli bić czołem przed 
nikim!.,.

Ów lord Rossmore, o którego postępowaniu dono­
siłem w ostatnim liście, otrzymał od rządu dymisyą 
z urzędu sędziego pokoju, jaki piastował. Gdyby był 
parnellistą, poszedłby był do kozy!

Wilhelm Wolff oczekuje rezultatu z toku dalszego 
śledztwa w sprawie zamiaru zburzenia ambasady nie- 
mieckićj. Ale chodzą pogłoski, jakoby władze doszły 
do przekonania, że owe bomby „piekielne“ nie były 
przeznaczone dla ambasady. Podobno jakaś ważna 
figura, dygnitarz w kołach socyalistycznych i komuni­
stycznych — zdradziła tajemnice niezmiernój doniosło­
ści międzynarodowej. Koła więc londyńskie, mianowicie 
osławiony komitet „Sekcyi Trzeciej“ postanowił zmusić 
przestępcę, aby on sam własnoręcznie zburzył jaki nie­
znaczny dom na przedmieściach — i tak skompromi­
towany dostał się władzom jako obłudny zbrodniarz. 
Trudno wierzyć, by tak było w rzeczy samej — ale 
tyle pewna, że władze angielskie wpadły na trop bar­
dzo niebezpiecznćj organizacyi, gotowej do natychmia- 
stowój akcyi — i że Herr Wilhelm Wolff niepoślednie 
w niej zajmował stanowisko.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z trzech wygnanych przed rząd ro­

syjski Biskupów polskich mało dotychczas 
słychać było o ks. Biskupie Pawle Rzewuskim, Obe­
cnie donoszą z Astrachania do „Kuryera Warszawskiego“, 
że ks. Biskup Rz. postanowił spędzić w tćm mieście 
zimę i dopiero z wiosną, gdy żegluga będzie otwartą, 
ma się udać do Krakowa na stałe mieszkanie.

— Co za szkoda?! „Deutsche Consulat Żtg.“ 
ubolewa, iż w prowincyach nadbałtyckich, zwłaszcza 
w inflantach, znajduje się wielu obywateli Polaków, 
którzy, prowadząc po swojemu (?) gospodarstwo, pod 
względem ekonomicznym przemysłowi rolnemu niemie­
ckiemu dotkliwą wyrządzają krzywdę.“ Co za szkoda? 

NIEMCY.
* Berlin, 2 grudnia. Dzienniki berlińskie do­

nosiły przed kilku dniami, że ks. Bismarck znów zapadł 
na zdrowiu. Wiadomości tćj zaprzeczają dziś i utrzy­
mują przeciwnie, że kanclerz stósunkowo ma się bardzo 
dobrze. Dr. Schweninger zjeżdża do Friedrichsruhe 
nie dla księcia kaclerza, lecz do małżonki jego, która 
od kilku dni zasłabła.

— Minister Boetticher jodzie do Friedrichs­
ruhe, żeby się porozumieć z kanclerzem niemieckim 

'co do podziału pracy dla Izb poselskich. Spodziewają 
się powszechnie, że tym razem Izba sejmowa i parla­
ment nie będą równocześnie obradowały. Parlament 
zbiera się dopiero przy końcu lutego lub w pierwszych 
dniach marca.

— Z dniem 1 grudnia nabiera moc prawa 
ustawa o zabezpieczeniu chorych robotników. Liberalne 
dzienniki przemawiają przy tej sposobności raz jeszcze 
gorąco za kasami t. z. wolnymi.

— Ministerstwo pruskie zbiera teraz do­
kładne informacye w sprawie cechów, by ostatecznie 
zbadać, czy i o ile ustawa, reformująca cechy, z dnia 
18 lipca 1881 zadowolniła sfery przemysłowe.

— „Mtlnch. Fremd.“ zaprzecza podanej 
w niektórych dziennikach wiadomości, jakoby Kardynał 
Hohenlohe był zaprosił do siebie, do Meiningen, Bisku­
pów bamberskiego i wyrcburskiego.

— Wedle urzędowych dat statysty­
cznych wyjechało w październiku za morze z granic 
Niemiec 19,440 wychodźców; a zatóm 963 więcej ani 
żeli w tymże miesiącu roku ubiegłego.

— Dawniejszy poseł do sejmu, dr. Kra 
marczyk (centrum), umarł 30 listopada.

— Komisya budżetowa w sejmie pracuje 
nader pilnie, żeby jak najspieszniej ukończyć swoje za­
danie. Pan Benda, przewodniczący w komisyi, chce 
jak do „Nat. Ztg.“ piszą, żeby posiedzenia komisyjne 
odbywały się w dniach wolnych od godz. 10 z rana 
do 5 po południu. Wątpią jednak, czy mimo to prace 
ukończone będą aż do Bożego Narodzenia.

FRANCY A.
* Paryż, 1 grudnia. Niecna dążność tłu­

mienia wszystkiego, co katolickie i co duchowne, 
wzmaga się we Francyi coraz bardziej. Jest podobno 
zamiarem przeprowadzić ustawę, aby żadnego du­
chownego nie było wolnowybrać dolzby 
deputowanych.

Jest to zamach przygotowany na wolność wybo 
rów, gdyż każdy obywatel ma prawo oddać glos swój 
na tego, którego uważa za godnego i który ma jus ho­
noris. Wybierano skazańców z Nowćj Kaledonii, a te­
raz nie ma być wolno wybrać męża tak ze wszech 
miar znakomitego, jak np. msgr. Freppel. — Zamach 
ten jest z drugiej strony dowodem, jak bardzo mężowie 
tak światli, jak ksiądz Biskup Freppel są dla republi 
kanów niewygodni.

{Smutny to zaiste objaw, że Francya mając tyle 
Wopotów z polityką zagraniczną na zewnątrz, a z 
muuą i radykalizmem na wewnątrz, nagle nowe na Ko­
cioł knuje zamachy. Wypędzono z kraju tyle zakonnic 
> zakonników, wydalono Siostry Miłosierdzia z zak 
cichej a błogićj pracy, wyrzucono krzyże ze szkól i sal 
sądowych, szkołom odebrano charakter wyznaniowy 
usunięto Pana Boga z roty przysięgi — a teraz Paweł 
Bert zapowiada w „Wolterze“ nowy cios, bo zwinię­
cie teologicznych fakultetów. Według no­
wćj przez Izbę przyjętej ustawy gminnćj pogrzeby 
Uależą wyłącznie do gminy. Według tej ustawy gmi-

ma monopol grzebania umarłych i dostarczania

potrzebnych do tego przyborów, które nie mogą żadną 
miarą mieć na sobie religijnych znaków. Kościół i re- 
ligia chrześciańska, ksiądz i krucyfiks nie mają z po­
grzebem nic mieć do czynienia. Jeżeli jednakże ktoś 
chce, aby na marach zawieszono żałobne sukno z krzy­
żem Zbawiciela, .to musi zapłacić podwójną taksę..

Nic dziwnego, że w obec tak groźnych objawów 
nienawiści Kościoła zastanawiano się w Rzymie grunto­
wnie nad stanowiskiem, jakie stolicaśw. ma ¡zająć w obec 
Francyi.

WŁOCHY.
* Rzym, 1 grudnia. Obelga. „Journal de Ronie1

pisze z dnia 29 listopada:
Sądziliśmy, że prawo gwarancyi powinno było oslan ać 

osobę PapieŻ3, uznaną za monarszą, przeciwko publicznym 
obelgom.

Byliśmy w błędzie.
Dzienniki włoskie zapowiadaią na dzisiejszy wieczór 

publiczną naukę, przy wstępie bezpłatnym, którą ma mieć 
protestancki pastor z następującym charakterystycznym 
tytułem:

Ostatnia aberracya Leona XIII: Różaniec.
Co uczyniłby rząd, gdyby ksiądz katolicki ogłosił pu­

blicznie w kościele i przybił na drzwiach tytuł kazania 
obelżywego dla króla Humberta ? Rząd postarałby się o to, 
ażeby uszanowano osobę króla, i miałby słuszność. Ale 
kiedy pozwala publicznie obrażać Papieża pastorom prote­
stanckim, sam traci wszelkie prawo do szacunku.

— Neofitka. Księżna Aleksandrowa Ruspoli z 
domu Ewa Croadwoop, która niedawno przeszła na łono 
katolickiego Kościoła, miała w tych dniach posłuchanie 
u Ojca św.

Szlachetna neofitka przyjmie Sakrament Bierzmo­
wania w przyszłą niedzielę w narodowym francuskim 
kościele. Księżna Franciszka Massimo będzie jej matką 
chrzestną.

— Powinszowania. Stosownie do odwieczne­
go zwyczaju przyjętego przez Stolicę św., Ich Emineneye 
Kardynałowie mieszkający w Rzymie, jako też i Kardy­
nałowie przebywający w innych krajach, zaczęli już przy 
sposobności zbliżających się świąt Bożego Narodzenia 
rozsyłać listy z powinszowaniami i życzeniami do panu­
jących rodzin.

— W sprawie układów Rosyi z Rzymem 
donoszą do „Monda1, że wstrzymane one zostały od 
kilku dni wskutek niespodzianych trudności. Korespon­
dent dodaje atoli, że trudności te zostaną niebawem 
pokonane. Pan Buteniew miał w tych dniach kilka 
konferencyi z ks. Kardynałem Jacohinim, sekretarzem 
stanu.

ANGLIA.
•Londyn 1 grudnia. Proces przeciwko 0,’Don- 

nelowi skończył się dziś wieczorem. Sąd uznał O Don- 
nela winnym zamordowania Carey’a i skazał go na 
śmierć.

TELEGRAMY.
Berlin, 3 grudnia. Ambasador Schweidnitz wy­

jechał dziś wprost z polowania w Göhrde do księcia 
Bismarcka do Friedrichsruhe.

Petersburg, 1 grudnia. „Prawit Wiestnik“ do­
nosi o zaręczynach W. księcia Konstantego Konstanty- 
nowicza z księżniczką Elżbietą Sasko-Altenburgską, które 
się w dniu 27 listopada odbyły w Altenburgu.

Madryt, 3 grudnia. Uroczystość urządzona na 
ratuszu wypadła bardzo świetnie; wzięli w nićj udział 
król, królewska rodzina, ministrowie, ciało dyploma­
tyczne i wyborowa publiczność tutejsza; cesarze wicz, 
przyjmowany przez alkadę, zabawił aż po północy.|

,o samopalności ciał z uwzględnieniem kwestyi samospale- 
nia się ciał ludzkich.“

Dr. Ruszt elan, sekretarz wydziału.
* W piątek przed południem padła na^Starym Rynku 

tknięta apopleksyą 65-letnia wdowo, podczas zakupna wiktua­
łów na targu. Zwłoki jej przewieziono do pomieszkania przy 
Małych Garbarach Nr. 11.

* Polioya zważyła w piątek na targu kilka mieszków 
kartofl, w których, jak się okazało, nie było oznaczonej 
przez sprzedających ilości. Podano ich do kary.

* Tutejszemu poborcy akcyzy Wielochowi, który 
w r. 1864 pod Dupplem otrzymał strzał w Iową rękę, 
musiano w zeszły czwartek rękę tę odjąć, gdyż nie dobrze 
wyleczona zapewne rana, poczęła się ponownie jątrzyć 
a gangrena już rozchodzić.

* W miesiącu listopadzie aresztowano w Poznaniu 
106 żebraków i 21 włóczęgów.

* Przełożenie jarmarku. Wyznaczony na dzień 
4 grudnia jarmark w Skokach, przełożony został z powodu 
odpustu w temże mieście, na dzień 11 grudnia, — a w 
dniu 19 bm. odbędzie się w Środzie jarmark, który 
zniesiono z dnia 30 października z powodu grasującej 
w okolicy choroby pyska i racica.

* W Szamotułach, wybrani zostali do rady miejskiej 
w III klasie kupiec Szymon Blum, w II aptekarz Nolte, 
w I kl. cieśla Berger i kupiec Józef Hollender. — W Ł o-, 
bżonicy wybrani zostali will klasie siodlarz A. Gramsea

„Ottara“ pożar. Okręt ten zatonął, załogę atoli wyrato- 
wała „Flora,“ która powróciła uszkodzona do Hamburga..— 
Francuski parowiec „Hyp“ i niemiecki parowiec „Prinz 
Leopold, ' któro wczoraj rano opuściły port hamburgski, 
powróciły również do Hamburga uszkodzone; sp tkały się 
one na Elbie z płynącą z Apii hamburgską barką „Georg 
Blohm.“

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 4 grudnia, św. 
Barbary p. Wsehód słońca o godzinie 7 minut 53. 
Zachód o godzinie 3 minut 47.

Długość dnia 7 godzin 54 minut.
Wypadki historyczne. 1422 Śmierć Mikołaja 

Trąby, Arcybiskupa gnieźnieńskiego. —1583 Organizacya 
Inflant. — 1653 Bitwa Kozakami pod Zwańcem. — 1783 
Pożegnanie Kościuszki z Wassingtonem.

” Sprawozdanie i czynności Komitetu, zajmującego 
się pożywieniem biednych dzieei szkolnych na Chwaliszewie.

Za przykładem wiciu większych miast,, które sobie, za 
zadanie postawiły, pożywić biedne dzieci szkolne, idące zimą 
do szkoły bardzo często bez ciepłego śniadania, a nawet kawałka 
cbleba, utworzył się i tutaj na prawym brzegu Warty (Cbwall- 
szowo etc.) Komitet, który się tą sprawą zajął.

Komitet niniejszy ma zaszczyt złożyć sprawozdanie 
swych czynności i zużytkowania na ręce jego przesłanych

pieniędzy i datków.
Pierwszem staraniem Komitetu było: postaranie się o za­

soby pieniężne, co. dzięki ofiarności obywatelstwa miasta Po­
znania i pozaroiejscowycb przyjaciół i protektorów naszego 
przedsięwzięcia, żadnych trudności nam nie uczyniło. acni ci 
przyjaciele głodnych dzieci szkolnych, przyszli nam czę cią 
w gotówce, częścią w naturaliach, nadsyłając jak np.. kawę, cu­
kier itd., tak obficie w pomoc, że śmiało w naszoj pracy na­
przód postępować moglśmy. Gdybyśmy jednak wszystkie bie­
dne d7,ieei naszej dzielnicy miasta z tych pieniędzy i natura iow 
pożywić mieli, nrzynadlaby tylko bardzo mała cząsteczka na 
każde dziecko. Lecz i na to znalazła się pomoc. Na prośbę 
Komitetu zgłosili się w mieście dobroczyńcy, którzy się chętnie 
podjęli pożywić u siebie jedno lub więcej dzieci.. W ten sposoo 
dostało pożywienie (po części i ubrania) 110 dzieci u 102 familii. 
Zacnym tym dobroczyńcom sk’adamy na tej drodze nasze naj­
serdeczniejsze podziękowanie. . .__

Komitet z swój strony urządził dla blisko 73 dzieci wy- 
dawanio pierwszego i drugiego śniadania, na. których os awa y 
kawę i bułki w lokal i szkolnym, który magistrat dał Komite­
towi do dyspozyeyi. Pozwolenie to jednakowoż .nieco, pozmej 
cofnął, tak że Komitet był zmuszony wyszukać i nająć inny
stosowny lokal do tego. , tt -ł ia

Rozpatrzmy się jeszcze w czynnościach Komitetu na 18 
posiedzeniach, od początku jego działania, aż do zam męcia 
czynności w kwietnm 1883 r. Komitet składał się z począ n 
z pp. Forstera, Heyduckiege, J a b c z.y ń s k i o g o, 
Jackowskiego, Kaetbnera, Offierskie go , e i 
dlera, Scheflera i Zielińskiego, z których pan 
Offierski pełnił czynności przewodniczącego i administratora, 
pan Zeidler urząd sekretarza. Przez to, że do Komitetu nale­
żeli nauczyciele, którzy obeznani są z stosunkami sz o nomi, 
ułatwioną była znacznie praca Komitetu. Nie potrwało o je- 
dnak długo, albowiem na żądanie magistratu. .pp. bchelber, 
Forster, Zeidler i Zieliński z Komitetu wystąpili. W miejsce 
tych panów poproszono na członka p. M. Kantorowicza.

Na posiedzeniach swych zajmował się Komitet głownie 
tern, aby wszystkim dzieciom, które Komitetowi polecone były, 
bądź to udzielić śniadania, bądź też ulokować je u prywa nyc 
dobroczyńców w mieście. , , t-.

Ponieważ pieniądze wpływały obficie, przeto mógł Ko - 
tet zakupić ubrania dla najbiedniejszych dzieci, rozdzieliwszy 
już poprzednio na ręce jego nadesłane rzeczy pomię zy

11 chłopców buty, u W dzieci dc 
stało do pierwszej Komunii św. kompletne ubrania.

Dzierżawca dóbr, p. Skalski z Podlozin, przesłał na 
ręce Komitetu 10 centnarów kartofli ¡z tem wyraznem zastrze­
żeniem, aby jo między rodziców ubogich dzieci rozdzmlic.
Na ten sam cel przesłał nam p. Z e r b e trzy czwarte 
tiara grochu^ biednych dieci
gwiazdkę, przyczem każde dziecko dostało jabłek, orzechów, 
pierników i strucel. Tak samo zostały obdarzone dzieci w pier­
wsze święto Wielkanocy. , a • ic„.,Do zbliżającej się cieplejszej pory, roku, to jest do lSgo 
kwietnia 1883 r.. pobierały dzieci pożywienie, po dniu tym za­
wiesił Komitet swoje czynności i powzjął na ostatmem posiedze­
niu następującą rezolucyą: ... ■ ■ ;_

Reszta pozostałości po zamknięciu czynnosoi i po­
kryciu wszystkich kosztów, znajdująca się wJiasie o 
dniu 15 kwietnia rb., składa się w banku Włościań­
skim na procent aż do dalszej dyspozyeyi. Komitetu. 

W ten sposób dało się pożywić około 200 biednych 
dzieci szkolnych podczas ciężkiej zimy. W krotkm> czasie 
okazały się jak najlepsze owoce. Dzieci, które dawniej 7
wcale, lub bardzo nieregularnie uczęszczały, bo były głodne, 
przychodziły w zimie do szKoly jak najregularniej., ec. jedno­
głośnie poświadczają pp. nauczyciele, z czego niżej p p y 
Komitet bierze pochop do wyrażenia swego przekonania że za­
ufania ofiarodawców nie zawiódł i obowiązek na siebie wzię. y 
sumiennie wypełnił. Sam nie byłby wszystkiemu podołaj,gdyby 
nie błogosławieństwo Najwyższego 1 pomoc ludzi dobroczynny . 
Dziękując Bogu najprzód, zacnym ofiarodawcom raz jeszcze ser­
deczne składamy podzięki.

Komitet
zajmujący sfę pożywieniem biednych dzieci na Chwaliszewie: 

St. Offierski, Kaethner,
przewodniczący. sekretarz.

Heyducki, Jabczyński, Jackowski, 
Kantorowie z.

w I kl. falbierzkl. kupcy R. Lubenau i S. Pinkus,
Herzog i aptokarz P. John.

* Przestroga na gwiazdką ! Firma J. U. H e 1 - 
ler w Bernie od kilku lat. zwłaszcza na gwiazdkę, głosi, 
że za bardzo nizką cenę ma stósowne na podarki gwiad- 
kowe: tabakierki grające, katarynki, pozytywki itp. Pruskie 
ministerstwo handlu, spowodowane przez stowarzyszenie ze­
garmistrzów niemieckich, poczyniwszy w tym względzie od­
powiednie poszukiwania, przyszło do tego przekonania, że 
ów Heller w Bernie nie ma fabryki, tylko handel dre­
wnianych zabawek. Towar przez Hellera polecany, jest 
bardzo drogi, bo np. za skrzyneczkę grającą, którąby tu 
można dostać za 20—30 m., płaci się u Hellera wraz 
z cłem i transportem około 100 m. Ministerstwo handlu 
zwraca uwagę na ten rodzaj handlu, wyzyskującego łatwo­
wierną publiczność. W reskrypcie z dnia 22 października 
rb., wystosowanym do zarządu stowarzyszenia zegarmistrzów, 
powiada p. minister, że rozkazał, aby na to postępowanie 
Hellera (auf das geschäftliche Verhalten) w prasie zwró­
cono uwagę. — Z pism niemieckich dowiadujemy się, że 
Heller sprowadza towar przeważnie z Niemiec do Szwaj 
earyi, opłaca od niego clo, poleca potem towar ten jako 
tani, wysyła go za zaliczką do Niemiec, gdzie odbiorca 
powtórne cło opłacić musi. Jakże wi^e ten towar może 
mieć rzetelną cenę! Handel Hellera i jego postępowanie 
oburzyły nawet prasę szwajcarską, która występuje przeciw 
juiemu. — Najpraktyczniejszą gwiazdką dla naszych dzieci

w II 
H,

KRONIKA
Biei«8wa, prowincjonalna i airasraa.

Poznań poniedziałek dnia 3 grudnia.
* Doniesienia urządowe. Król upoważnił sekre­

tarza stanu w urzędzie spraw zagranicznych, ministra stanu 
hr. Hatzfeldta-Wildenburg do noszenia nadanych mu 
przez króla serbskiego insygnii orderu Takowa I-szej klasy.

* Teatr. Przedstawienie sobotnie dramatu Korzenio­
wskiego p. t. „Pani Kasztelanowa," wypadio bardzo 
poprawnie. P. Rychter rolę jenerała odegrał z wielkiem 
uczuciem, p. Antoniewski w roli Władysława i panna Pan- 
kiewiczówna (Teresa) sekundowali mu dobrze; w kasztela- 
nowój p. Serafińskiej za mało widzieliśmy arystokratyeznój 
dystyakcyi, a przy.końcu aktorka n.e zaznaczyła dostate­
cznie przejścia z jednego uczucia do drugiego, zresztą 
gra jej zadowoliła nas zupełnie.

Odegrana na tym samym wieczorze po raz pierwszy 
dwuaktowa komedya Blizińskiego „Uczuciowi,“ nie stoi 
na wysokości innych utworów tego znakomitego komedyo- 
pisarza. Sytuacje w niej niekiedy baidzo naciągane, typy 
nie dość swojskie, nawet dowcip, którym autor P. Dama- 
zego tak celuje, w tćj komedyi nie dopisał wcale. Przed­
stawienie było staranne. Państwo Siedleccy i p. Trapszo 
grali ze zwykłą rutyną i pewnością siebie. P. Junoszowna 
w roli Zosi prz dstawiała się wcale wdzięcznie; zauważy- 
1 śmy tylko, że gra p. J. zanadto jest jednostajną 
aktorka zawsze jest jednakową, czy występuje w komedyi 
Blizińskiego, Bałuckiego czy Lubowskiego. P. Bissen nie 
była w swoim żywiole grając rolę popisowej, uczuciowej 
Kamili, to też gra jej była bladą i nie zajęła publiczno 
ści. P. Janowski w roli Floryana grał z werwą, zanadto 
jednak wysunął na pierwszy plan lekkomyślność i trzpioto- 
stwo z uszczerbkiem lepszych stron charakteru.

Wczoraj w „Zemście o mur graniczny“ p.Ry­
chter był niazrówuany — sekundował mu wybornie pan 
Trapszo, a i p. Siedlecki (M łezek) miał bardzo szczę­
śliwe chwile. Całe przedstawienie było nadzwyczajnie sta­
ranne.

Jutro dramat J.Korzeniowskiego: Pani Kasztela­
nowa i po raz drugi komedya Bliz ńskiego: Uczuciowi.

- W czwartek komedya J. Narzymskiego: Pozytywni. 
— W sobotę komedya Czerwińskiego i Urbańskiego: Nie­
boszczyk. — W niedzielę komedya Lubowskiego: Jacuś.

* Na rzeesi czytelni ludowych. Z przeniesienia 
60 marek 30 fen. Dziś Dadesłuł ks. Fórmanowicz z Gro­
dziska 1 m., ks. Schroeder z Grodziska 1 m. Razem 62 
marek 30 fen.

* Posiedzenie wydziału przyrodników Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w czwartek dnia 6 b. m. o 6 
godzinie wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy ulicy 
Młyńskiej Nr. 35. Na porządku dziennnym jest obok spraw 
bieżących, balotowanie kandydatów i wykład sekretarza

est niechybnie dobra książka!
* Wiadomość o napadach pod Łabiszynem pro­

stuje dzisiaj „Ost. Presse11 o tyle, że woźnicę Czaszka 
(Tszaszek — pisze „Ost. Presse“) nie postrzelili rabusie 
lecz własny jego pan. Woźnica ten zeszedł w owój nocy 
z woza i biegł obok wozu, a gdy później wskoczył na wóz, 
sądził pan jego, który w tej chwili się przebudził, że to 
jaki rabuś na wóz wskakuje, w skutek czego wystrzelił 
a kula raniła woźnicę. Początkowo obaj opowiadali zgo­
dnie, że ich napadnięto, atoli później parobek zeznał, że go 
pan postrzelił.

* Przed izbą karną w Pile stawał w zeszły pią 
tek tecb^zny nauczyciel gimnazyum wałeckiego Herman 
Wron k a!, oskarżony o fałszowanie dokumentu. Spółka 
pożyczkowa w Wałczu udzieliła oskarżonemu 2000 marek 
pożyczki pod warunkiem, że dwóch obywateli poręczy za 
niego. W skutek tego posłał Wronkę formularz wekslowy 
do obywatela p. Polcyna, który atoli podpisać wekslu nie 
chciał. Na wekslu tym znajdował się następnie podpis 
obywatela Juliusza Blankenburga; podpis ten był sfałszo­
wany. Oskarżony oświadczył, że nie wie, jakim sposobem 
podpis teu na blankiecie się znalazł. Sąd atoli uznał go 
winnym i skazał na 8 miesięcy więzienia. Prócz tego 
skazauy został Wrotike na 3 miesiące więzienia za prze- 
niewierzenie powierzonych sobie pieniędzy. Brał on od 
uczniów po marce za jakieś dzieło z historyi naturalnój, 
którego im nie sprowadził, a pieniądze wydał.

-j- Dnia 29 z. m. o godzinie 7 i pół wieczorem, za­
snął w Panu, opatrzony świętemi Sakramentami, w klaszto­
rze Karmelitów Bosych w Czerny pod Krzeszowicami w Ga- 
1 cyi, Wielebny O. Andrzój od św. Romualda, pod- 
przeor, mistrz nowieyatu i definitor prowincyi swój zakon- 
nój. Po kilkotygodniowój chorobie było mu już znacznie 
lepiej; nagle stan Zdrowia jego się pogorszył i po godzinie 
lekkiego konania, oddał ducha Bogu, licząc lat 65 życia, 
38 kapłaństwa, a 39 profesji zakonnój. S. p. O. Andrzój 
znany jest katol.ck ej publiczności Poznania. Na parę lat 
przed wydaleniem naszych PP. Karmelitanek, przybył tu z 
klasztoru swego w Courtrai w Belgii i mieszkał przy ich 
klasztorku na ulicy Wieżowój, jako duchowny ich kierownik 
i ojciec. Po ich wygnaniu odwołany został do Belgii, aby 
po niejakim czasie wrócić do Polski, którą jakoby drugą 
swą ojczyznę ukochał, i wziąść czynny i przeważny udział 
w reformie klasztoru 00. Karmelitów w Czerny, gdzie tóż, 
dokonawszy swego dzieła, Panu Bogu oddał ducha, i złoży 
kości swoje. Nadreńezyk rodem, gdy przybył do nas, nie 
umiał ani słowa po polsku. Mimo późne lata swoje, wziął 
się przecież do nauki języka polskiego z takim zapałem i 
z taką wytrwałością, że w krótkim czasie był zdolny uie 
tylko porozumieć się bez tłómacza ze swojem otoczeniem, 
ale słuchać Spowiedzi po polsku, a w Czerny nawet dopro­
wadził do tego, że i kazania prawił w tym języku. — Był 
to zakonnik wedle ducha Bożego, głębokiej pokory i cnót 
wielkich, żarliwy szermierz o chwałę Bożą, ścisły przestrze- 
gacz reguły zakonuej, godny uczeń św. Teresy i św. Jana 
od Krzyża. — R. i. p.

* Matejko jak donosi „Czas“, rzucił na płótno po­
mysł wielkiego obrazu „Joanna d’Arc“. „Pierwszy to raz 
powiada ten dziennik — wielki illustrator dziejów polskich 
ma podjąć przedmiot dziejów powszechnych. Spiritus 
fiat ubi yult, któż zbada tajemnice natchnienia, ale tu 
zrozumieć łatwo, że po ehrześciańskićj epopei Sobieskiego, 
ten sam nastrój ducha zwrócił się do pokrewnej epopei 
Dziewicy Orleańskiej. Cudowne oswobodzenie Francyi od na­
jeźdźców nie jest bez związku z ideą polską, a jak „Pocho­
dnie Nerona“ Siemiradzk ego, tak „Joanna d’Arc“ Matejki 
będzie stanowić ogniwo, łączące malarstwo historyczne pol­
skie z dziejami świata — tu i tam geniusz polski położy 
swoje piętno wiary, cierpienia, ofiar i bohaterstwa“.

* Korespondent rzymski do dziennika ,,Mordę“ do 
nosi, że rząd włoski zażądał ed Papieża opłaty 2 tysięcy 
lir jako cło za nadeszły obraz Matejki, wbrew postano­
wieniom ustawy o rękojmiach, która wyraźnie mówi, że 
wszelkie dary, nadchodzące dla Papieża, są wolne od cła.

* Parowiec angielski , Flora“ najechał wczoraj 
w drodze do Hull pod Finkenwerder na norwegski okręt 
„Ottar,“ płynący z Batawii, poczem wybuchł na pokładzie

I. Datki pieniężne złożyli: pp. radzca miejski 
Anderscb 25 m„ Arnim 20 m., Fr. Andrzejewski 15 m Affel- 
towicz 1 m., ks. A. z Rynarzewa 2 m., E B. 10 m., Basta 1 m„ 
Bogdanowska 50 fen.. T. B. 3 m. Barczyński 5 m., Błażejewski 
1 m., Brzeski 3 m„ Blasig lm„ Braun 8 m., Borkowski 50 fen., 
A. B lm, Barcikowski 5 m., Bąkowski 6 m., Chłapowski 1 m.. 
ks. Czapiewski 2,95 m., Chmara 3 m., Cajet 1 m., Chaym 3 m., 
red. Dobrowolski 15 m., ks. kanonik Dorszewski 2 m., hr. Dzia- 
łyńska 25 m , Dunin 3 m., Densch 5 m., Essmann 50 fen., łe- 
lerowicz 1 m., Engel 12 m., Stowarzyszenie rewizorów mięsa 8 
m., M. G. 5 m., Gebier 3 m., Goldennng 3 m., L G 3 m., 
Grocbowjna 2 m., Gulczyńska 1 m., Günther 4 m„ Gałużowicz 
z Buku 50 fen., Polacy z Gessllngen 15 ni., dr. Gąsiorowski 
9,50 m., Giittke Sm., Gałężowska 3 m, Gurnpel 3m., Gerhardt
5 m , Grabski 8,30 m„ Helling 3 m„ Heyducki 6 m„ Harwa- 
czyński 1 d’Halle 50 fen., Hennig 10 m., Hahn 6 m ksiądz 
Jankę 1 m„ L. I. 10 m., L. I. 20 m., Jackowski 6 m„ B. I. 15 
ni, Jażdżewska 10 ni., Iffland 8,20 m., Jagielski 2 m , Jaskólski 
12 m., Jerzykiewicz 3 m., Kantorowicz 2 m., ks. kanonik Klupp
6 m., ks. Kempiński 4 m. Kowalewski 3 m., ks. Kantorski 2 m., 
Kreuz 2 m., ks. dr. Kantecki 3,75 m., Kajkowski 5,62 ni., Kaul 
3 m., K. 2 m., Kesmosloża 48 m., Karmoliński 50 fen., Kotowski 
50 fen., Kaufmann 4,02 m., Kalkstein 10 m„ Karólostwo 2 m., 
Klepaczewski 3 m., ks. Krótti 2 m., ks. Kościelski 2 m„ Krzy­
żanowski 6 m., Lesser 3 m., Lekszyeki 10 m., Lissner 12,50 m., 
L. L. 10 m., dr. Łebiński 3 m., dr Landsbergor 3 m., E. La- 
socha 30 w., Mögolin 3 m., Matuszewski _3 m., Meirer 4 m„ 
Mikołajczak 4 m., Małecki 2 m., Mielcarzewicz 3 m., N. Neuield 
9 m., N. N. z Nekli 7,95 m., Nowakowski. Chwcliszewo 6 m, 
J. K. Nowakowski 3 m., Neutnann 3 m., Neumann 10 m., Ut- 
mianowski 2 m., Pfeiffer 50fn., Pfitzner 2m., Palaczyński 2m., 
Przygodzki 2 m., Południak 4 m., Piotrowski 14 m., Pawels a 
6 m„ przez „Dziennik Pozn." 1, 3 i 20 m. ks prob. Raatz 10 
ni., C. 4 3 m.. R. R. 5 m.. A. B. 5 m . Radońska 3 m„ Raci- 
nowski 2 m., radzca miejski Reimann 24 m, Reichstem 12 m., 
Raser 3 m, H. B- 1 m., A. Skalski 5 m„ Ad Stüber 6 m 
Scberek 3 in., S. S. 3 m, S. S. 3 m„ Stempiński 1 m., Schutz
15 m Szulc 1 m., Schreiber 3 m., p. Stanisława 2 m., Sonn­
abend 2 m„ Simon 50 fen., Sieburg 8 m„ Szmama 4 m., Snie- 
eowski 1 m, S diacbmann 1 m„ ks. Szołdrski 4 m„ A. Szytter 
50 fon., Stęczn;ewska 2 m., Skarżyńska 30 m., Sypniewski 3 m., 
ks Surzjński 6 m., dr. Sęcki 5 m., A. Stark 6 ni., hr. Sznldrska 
6,05 m., Semrau 6 m., S. S. 6 m.. radzca miejski Schmidt 10 
ni., ks. Tłoczyński 4 m., A. P. T. 2 m., Tow. Thalia 26 m., 
Nieznajomy 1 m., Nieznajomy 10 m., ks. Wróblewski 1,50 m., 
dr. Wicberkiewicz 5 ni., Wrześniewska 1 m., Wojciechowska 1 
ni., Wiśniewski 5 m., ks. W. z G. 15 tn., Zabłocka 10 m., Zie­
gler 1 m., Zietz 1 w., pułk. Zakrzewski 10 m., Zuromski 6 m., 
Zbierański 4,50 m. Procent z Banku włościańskiego 65 fen., 
Z. Z. z Berlina 25 m., sędzia polubowy z XH obwodu za ugodę 
7,50 m., za spieniężenie różnych naturaliów 16,18 m.



WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* We Lwowie nakładem dr. Tomssza Rayskiego wysiedl : 
Indeks nazwisk osób i miejscowości do biblio* 
graf i i powstania narodu polskiego z r. 1830—31, 
wydanej przez dr. Aleksandra Hirschberga — ułożył Tadeusz 
Kraśnicki.“

* Postuńca św. Józefa, wydawanego przez ks. W. 
Kaniowskiego w Ostrorogu, wyszedł zeszyt 11 i zawiera: Mo­
dlitwa codzienna do św. Józefa. — Żywot św. Józefa. (Ciąg dal.) 
Kazanie na otwarcie pierwszego odpustu w Obrzycku poświęco­
nego czci św. Karola Borromousza. — Nazaret. — Składki na 
rzecz Dziecięctwa Jezusowego. — Uwiadomienie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 grudnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz Fligiorski 
z Ponieca, Kędzierski z żoną z Inowrocławia, Lijewski 
z Rogaczewa, panie Tomaszkiewiczowa z familią zStu- 
dzieńca i Kowalikowi z familią z Pakości, Robowski 
z Budziłowa, Błociszewski z Maryauowa. Drossel zGie- 
cza, Dembiński z Borku, Czocliron z Garbów, Klono­
wski z familią z Żerkowa, Piątkowski z Gostynia, Levy 
z Wągrówca, Schlesinger z Wrocławia, Swinarski z bra- 
tom z Poznania.

Cena wypowledzialna —Wypowiodzlauo —.— centnar, 
ua grudzień 141.50 ofiarowano na grudzioń-atyczoń 141.50 pła­
cono, styczeń-luty 142.00 płac., na luty marzec 142.50 płac., 
kwiecioń-maj 143,— plac, ua wiosnę 143,50 płac.

O k u w i t a: stałej
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano — .■— litrów, 

ua grudzień 47.10 —.— płacono, ua styczeń 47.10 —.— pła­
cono, na luty 47.40—. płacono na marzec 47.70 —.— płacono 
na kwiecień 48.10, —.— marek plac., na kwiocień-maj 48.30 
—.— marek płac., na maj 48.50 plac, czerwiec. 49,20 plac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47.40 ofiar.

(Sprawozdanie urzędowo.
Żyto. Wypowiedziano 1000 centnarów. Cena wypowie­

dziana —,—, grudoioń 141,50, grudzioń-styczoń 141,50 sty- 
czoń-luty 141,50 kwio-cioń-maj 1884 143,50mrk.

Okowita, (z boczką) pr. 100 = 10,000’/« Trallos. Wy­
powiedziano —.— litrów, eona wypowiedzenia 47,10 marek, 
grudzień 47,10, 1884 styczeń 47,— luty 47,20 marzec 47,50
kwiccień-maj48,20, w miejscu boz beczki 47,10

Sprawozilaule targowe
według zostawień król, dyrokcyi policji w Poznaniu. 

Poznań, dnia 30 listopada 1883.

Przodmiot.

Pszenica

Zyto

Jęczmień

Owios

( uajwyż.
I najniż. 
i najwyż. 
I najniż. 
i najwyż. 
I najnii.
I najwyż. 
( najniż.

TOWAR

u WO kil.

dobry średni 
v4í 1

pośled.
4 Jt 4

— 18 10 17 80
- - 17(70 17 —

14 (30 13 70
— — 14 i - 13 50
— — 13 70 13 —
— — 13 ¡30 12 50
14 80 13 90 13 20
14 20 13 1 40 13 —

przecięciu
u« I 4

I 17 I 65 

} 18 87

I 18 j 12 

)'=13 I 78

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 3 grudnia (— Sprawozdanie 
g i o 1 d o w e. —)

Stan powietrza: dżżysto 
Żyto słabo

Ceny targowe w Poznaniu
dnia Bgrudnia 1883.

TOWAR
piękny środni | poślodni

Pszenica . . . . 100 miugr. 19 20 17 70 17 10 —
„ nowa . • —. — — — — —

Zyto .... 14 80 14 20 14 - —
Jęczmień . . . 14 10 12 90 12 40 -
Owies .... - 14 — 18 20 — — —
Groch wrzący , - — — — — — — — —
Groch na parzę — — — — — — —
Kartofle . . . 4 — 3 50 3 20 —
Lubin żółty . . - — — — — — —

„ niobioski . — — — — — —. — —
Rzepik zimowy . - — — — — — —
Rzop zimowy — — — — — — — —

Inno artykuły: 
najwyż.I najuiż.lw przecięci 
-A 4 I M 4 I 411 4

»- {IX za 100 kil. 4 50 50 4 —

Siano - 7 50 4 25 ó 87
Groch — — — — —. —
Soczewica _ — — — — —
Fasola • — — — — —
Kartofle 3 60 2 80 3 20
Wołowina j za 1 kil. 1

1
40
20

1
1

20 1
1

30
10

Wioprzowiua - 1 40 1 1 20
Skopowiua - 1 30 l — 1 15
Cielęciua - 1 40 1 20 1 30
Masło - 2 (0 2 2 20
Jaja za kopę 3 40 3 1 40

Nąjstaranniój zaasortowaliśmy nasz skład 
zykalia stósowne na

w książki i mu- 
(2395)

podarki gwiazdkowe
tak dla dorosłych jak i dla dzieci. Przesyłki do wyboru prosi­
my wcześnie żądać z podaniem płci i wieku mających być obda- 
rowanemi. Równocześnie przypominamy wydaną naszym nakładem
Nową loteryą dla dzieci z dziejów 

Polski
z ilustr. herbami ziem dawnćj Polski. — Cena 3 mrk. 50 fen. 
Wśród zabawy uczą się dzieci z tój Ioteryi dziejów ojczystych, 
o koniecznej potrzebie tój nauki wspominać uważamy za zbyteczne

W. Łeitgeber i Spółka.
Apteka Radlauera Eucalyptusowa eseneya do ust i zębów

i Eucalyptusowy proszek do zębów.
Najlopszy środek do ochrony i konserwowania zębów i dziąseł sku­

tkiem swych nadzwyczajnych antisoptycznych przymiotów.
Esoncya Eucalyptusowa do ust zawiera obok innych skutecznych czę­

ści składowych t3kżo skuteczno części składowe drzowa Eucalyptus globulus 
(australskie drzowo leczące febrę) w formie skoncentrowanej.

Używając t ierzo się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust, wlowa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnio płucze. Równocześnie czyści się 
moim Eucalyptusowym proszkiem do zębów.

JSłŁTXtlS.l.
Eseneya Eucalyp’usowa do ust niszczy w zarolzio za pomocą swych 

antisoptycznych własności wszelkie możliwo grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiom przociwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desiufonkcyi własno­
ści, jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni przed 
grzybami, anginą itd.

Eseneya Eucalyptusowa do U3t usuwa natychmiast wszelki nieprzyjo 
mny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub z nosa 
i może być tak u dorosłych jak u dzioci dia swój absolutnej nieszkodli­
wości używaną.

Znakomite skuteczno dzia’alności drzewa Eucalyptus globulusslwierdzi- 
li prof. dr. Gubier i dr. Bethorand w Paryżu, oraz prof. dr, Bontley i dr. 
L. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych powag.

t«na butelki 1 mrk., pudełko Encalyptnsowego 
proszku 75 fenygów. "TSEiS
S. RADLAUER w Poznaniu,

(2159) Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI
L. »ölt

poleca
zegary, zegarki 
i łańcuszki wszel­
kiego rodzaju w najle­
pszych gatunkach za kil- 
koletniem poręczeniem. 
Do wyboru wysyła sor­
tymenty zegarków każ­
dego czasu. Przyjmuje 
zamówienia na (2109)

zegarki
Sobieskiego.

**********************

*
*
*
*
S

NOWY KURS
dla kandydatów organistowskich
izpocznłe się dnia 7 stycznia r. p. Bliższe szeze- 

góły listownie. ' (2392)
J Poznań, ulica Gołębia 1.

x Bolesław Dembiński, §y dyrektor muzyki przy farze.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Skład kościelnych materyi

utrzymuje

K. Liszkowski
w Poznaniu ulica Wilhelmowska nr. 10

i poleca prócz znacznego doboru różnokolorowych adamaszków, 
aksamitów materyi jedwabnych na ohorągwio, baldachimy, 
flrank it.d. (2071)

Materye i lamy
złotem i srebrem przerabiane, również pojedyncze części do orna­
tów i kap jako to

krzyże, shiw, sitajfae, szczerozłote (ralony i Mzle
a mianowicie

gotowe ornaty, kapy, dalmatyki, bursy 
ze stułami, zasłony przed Sanetissiinoui, 

tuwialnie, birety aksamitne
również

wielki wybór kobiercy kościelnych
po cenach umiarkowanych lecz stałych.

GXX>OOOOOOOOO©OOOC0OO©

I Wyprzedaż gwiazdkowa. |
Znaczną partyą odłożonych (232 ..

.£ wyrobów na suknie g
n. p. zimowe materye jako i bareże od 30 fon. za metr. ,*«

> Płaszcz© i okrycia **
^5 zeszłoroczne wszelkiego rodzaju, zańijMYę i niżćj ceny fa­
rs brycznój poleca C

handel płócien, stołowizny, towarów bławatnych i konfekcyl

IW. Kukulińskiego i Spł.
Poznań, WiltaelmowsM plac 6.

tqOOOOCXX>OOOOOOOOOOOOfcł

N-a porę jesienną i zimową po- 
ecam w wielkim wyborze

gotowe ubrania,
paletoty, szynele itd. każdego 
i gatunku, również materye krajowe 
i zagraniczne.

Zamówienia podług miary wy­
konuję rzetelnie wedle najnowszych 
żurnali po cenach nader nizkich.

A. Kromoliekł
(1834) ul. Jezuicka nr. 12.

Dusseldorfską
eseneya punezową

na burgundzkiem winie Joh. Adama Roedea butelkę po 4 m. 
poleca cukiernia (2394)

.Antoniego 3? fi t z nera,
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Znaczny wybór

lamj dołowych i wiszących
poleca (1951)

B. SZOtCZEWSKI
narożnik Starego Rynku i ul. Jezuickiej.

Skład porcelany, szkła, tac i t. <1

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe 3 grudnia

Kapitały.
Berlin, 3 grudnia 
Pszenica stałej 
grudzień 178,75
kwiecień-maj 185,75

Zvto wyżej
grudzień-styczoń 144,75 
kwiecień-maj 148,50
maj-czerwiec 148,75

Olej rzep, słabiej 
grudzień 65,—
kwiecieć-maj 65,40

Okowita słabo 
w mlojscu 48,80
grudzień 48,20
grudz.-stycz. 48,20
kwiocień-maj 49,20
czerwiec-lipioc 50,20

Owies
grudzień 126,—
Wypow.-żyta wsp. 1500
Wyp.-okow. kw. 40,000

Szozecin, dnia 8 grudnia 1883

Pszenica słabo 
grudzień

kwioeień-maj
Zyto słabo 
grudzień

kwiocień-maj
Rzepik

w miejscu

Zdniem 1 grudnia rozpoczęliśmy

1883.

Galie, akc. k. 121‘50
Pr. conroL 4’/, 101.60
Pozn. listy z. 100,60
Pozn. listy ront. 100,80
Austr. banknoty 169,25
Austr. renta złota 83,30
Auatr. losy 1860 117,50
Włochy 90,30
Rumuny 102,50
Ros. banknoty 198,90
Ros.-ang. poiyczk. 86,—
Pol. 5’/, list zast. 61,40
Pol. lik. 1. zast. 54,60
Kredyty 478,—
Kelej państwowa 529,50
Lombardy 239,—
Usposob. gpok.

(Kursa końc.)
Ole] rzep, słabo
grudzień 64,50

182,— w miejscu
kwiocioń-mai 64,50

187,— Okowita potw.
w miejscu 47,90

140,50 grudzień 47,20

145,- kwiocień-mai 48,60
Petroleum

w miejscu 8,70

(2367)

wyprzedaż gwiazdkowa
po cenach bardzo tanieli.

Wyroby wełniane od 35 len. do 1,05 mrk. za metr. 
1’erkale i kretony od 30 fen. do 60 fen.
KoMtyumy od 15 mkr. do 40 mrk.
Okrycia od 1O mrk. do 30 mrk.
Szlafroczki wełniane od 6 mrk. do 15 mrk.
Halki sukienne od 5 mrk. do 6,50 mrk.

Resztki materyałów wełnianych, dochodzące do 10 mrk., po cenach uderzająco 
uizkich.

Powyższe znacznie zniżone ceny rozumieją się tylko przy zakupach za gotówkę.

Sławski & Bogusławski.
Bazar.

xg»mx»xxxxxxxxxxxxxxxx
Wyprzedaż gwiazdkowaW*
rozpoczęła się u mnio askład mój został bogato zaopatrzo- f|| 
uy; upraszam przeto Szanowną Publiczność o jak najrychlejsza 

.a i vvoduW
' zupełnego wyprzedania wiciu rzedmiotów usługa tak storo 
wyko aną być nie może.

ISazar wyprzedaży
07 Stary Synek 67 |8 Ża

poleca . pomiędzy innomi artykułami wielką ilość hjj? 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora- 
lo od 2 mrk.. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżatowo kolczyki i broszki bardzo tanio. Dżc- 
towa imitacya od 50 fon. pocz., torobki do ręcznych robo- 
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowo 
krawaty i guipiurowo garnitury, roboty ręczno, z czystego 
jedwabiu, obsady do sukion i płaszczów oraz guziki w 
najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołiicrzy- 
kow dia panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio­
tów do 8'roju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 
pończochy za funt począwsiy już od 2,50 mk. w najlo- 
pszym towarze. Bawełniane i wołniane pończochy i skar- T( S? 
ietki, rękawiczki glancowauo wołniano i jedwabno, wcl- .g 
niane chustki, sukienki dla dzioci, kamizelki itp. jedw. chu- 8 
stki na szyję, robótki włóczkowo, chustki do nosa, ryżki biało, 
złoto, kolorowo i jodw. wstążki i 1000 innych bajocznio ta- f/niW

* J niidl 1 il-WAfł mi nłńnr inkrt i__„,11..*_ ..... i . 'n: i .

nl
dzo tanich cenach od 50 fen. począwszy na składzio 

Zwiedzenie mogo składu opłaci sią niezawodni
Na firmę i numer proszę uważać.

M. ES.__________
Towarz. polecam rozm. przedmioty na podarki gwiazdkowe,

Wielki skład lalek i zabawek.
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat, zamiejsco­

wo zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki

uskutecznienie zakupna gdyfpóżuiój z powodu wieik. natłoku

(218!)

Pierniki toruńskie
Gust. Weese

polecają (2365)

F. & W. Niklewski 
Cukiernia 

w Inowrocławiu.

------, ------- .... 1 ŁVVV MtlJUVZllIlU Vil” IWI
nich przedmiotów jako i wszelki© towary krótkie, galante- 
ryjne, biało i wełniane. kSw

Wielka ilość albumów do fotografii jest jeszcze po bar- 
" ' ..................... .dzi

§ Paweł HttteeofteeŁ
Poznań, ulica Jezuicka nr. 2

poleca (2390)

Kraszewskiego
0 wyskok słodowy i porter
pl 12 butelek za 3 marki, wyłącznic szkła (h 
V jako też IfJ

piwo kulmbachskie, kobylepolskie i grodziskie
po najtańszych cenach.

skie rit

lane z gipsu, są do nabycia w cenie po 2 marki w mo 
jej pracowni i w wszystkich księgarniach. Prawo wła­
sności zastrzegłem sobie sądownie. (2320)

Poznań 24 listopada 1883.

W tutejszym urzędzie skarbowym mają być w sobotę 
dnia 15 grudnia o godz. 11 przed południem
przez publiczną licytacyą sprzedane (2391)

200 sztuk pni sosnowych 
15 „ „ dębowych

pochodzące z rewiru leśnego llaruszba.
Wierzonka pod Kobeluicą, dnia 1 grudnia 1882.____lf. Trcskow«

Pierniki
w rozmaitych doborowych gatunkach poleca i prosi o łaskawe 
wczesne zamówienia (2548)

S. SOBESKI, Bazar.
Fabryka cukrów, czekolady, karmelków i wy­

robów cukierniczych.

Pierniki Toruńskie
Katarzynki i wiele innych gatunków — z fabryki słynnej Gu­
stawa Weese w Toruniu sprowadziłem na życzenie wielu mych 
odbiorców i polecam takowe od dziś Szanownej Publiczności po 
eonach umiarkowanych. (2387)

Przez bardzo korzystkne zaku- 
pno odebrałem i polecam ta­
kowe w beczkach oryginalnych 
i częściowo, również wlua 
szampańskie, reńskie, 
Bordeaux, przednie araki 
i Cognac, wielki skład odle- 
żalych cygar, papierosów 
i tytoni tureckich po ce­
nach bardzo umiarkowanych.

W. Jesiorkowski
(2369) w Miłosławiu.

Poszukujemy:
Nauczycielki egzaminowanej muzy­
kalnej, wybornej w muzyce i języku 
francuzkim na yensyą 900 m., nau- 
czylki egzaminowanej muzykalnej do 
Królestwa Polskiege na 300 rubli 
pensyi, i pomocnika księgarskiego na 
25 tulili miesięcznie i wolno po­
mieszkanie. (2368)
Koczorowski i Wlazłowski

Wrocławska ul. 15._____

Gospodyni
w średnim wieku, znającej się 
na gotowaniu, praniu i prowa­
dzeniu małego gospodarstwa, po­
szukuje się na probostwo zaraz 
albo od 1 stycznia. Świadectwa 
należy przesiać franco postla- 
gernd P. P. Poniec (Pnnitz).

Ucznia
do cukierni potrzebuje (2392)

Antoni Pfitzner
Poznań, Stary Rynek.

Pisarz gosp.
władający językiem polskim i 
niemieckim znajdzie miejsca na- 
tych. miejsce w Pelplinie*
(2371) Strzyżewski-

Wrocławska ulica nr. 19. s t ary Rynek nr. 6.

z odpowiedniem wykształceniem szkol- 
nem znajdzie zaraz miejsce w moim 
handlu win, towarów kolonialnych, 
łakoci i cygar ’

J. K. Nowakowski-
Plac Piotra nr. 3. 

Nakładem i drukiem Jarosława Ititgebra w Poznaniu. i



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 276.
Niedziela, dnia 2 grudnia 1883.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych. Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni

Weksle.

ii&riin, dnia 30 listopada 1883.

Banknot; 1 monety.
Rosyjski» banknoty za 100 rubli
Austryackio banknoty za 100 tloronów
Francuskie banknoty za 100 franków
Antńelskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w złocio
Dwudzicstofrankówka w zlocie
Pólimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4"/, Lombard 5*/,

Akcye bankowe.
Kwilocki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonaln;
Bank Rzeszy (Roichsbatik)
Austryacki bank kredytowy
Deutsche Bank
Disconto Comandit

Akcye kolejowe.
Poznańsko .¡¡luczborska

z prawem pierwsz.
Olośnicko-gnieźnieńska

Londyn 
Pani 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

za 100 florenów 
za 
sa

Górnoszlązka A. C. D. E.
„ Lit. B. gwar.

Wschodnio-pruska południowa 
Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolój państwowa (Francuzy) 

» „ południowa (lombardy)

197.90
1ÓS
81.10
20.37
9.76 

lii 175 
10.75
4 20

77 25 
120.75 
149.40
473.50
144.90 
185. -

29.—
99 50
21.50
72.90

274.50 
201.25 
131.10
120.90

78 — 
527. -
230.50

100 franków
8 dni *a 1 funt szterlingów
8 dni za 100 franków
8 dni za 100 florenów
3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Listy zastawne i papiery państwowej 
% kupon pUtny

’/« i
<*/, ’/« i
4 «/, i •/,
< */,*/, i’/<*/„
»'/, •/, i */,

Niemiecka potyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

., pożyczka z 1808 r.
Obligi państwowe (Staatssclmldscli.)

Listy zastawne
Poznańskie
Bilskie
Szlązkio stare *

łł »• -
„ Lit A.

Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich

” ser. 1 B. "
„ 11 ser.
„ nowe II ser.
Listy rentowe. 

Poznańskie 
Pruskie 
Saskie 
Szlązkio
Obligacyc powiatowo

Nadzwyczajne obniżenie ceny.
Abonującym u nas 

ofiarujemy
pisma czasowe i stałym odbiorcom 

(2383)

Encyklopedyą Powszechną 
SB® •ggelknaftiA»

Tomów 13 nowego stereotypowego odbicia. Cena za tom
3 m. 50 fen. dla naszych odbiorców po 2 m. 20 fen., na 
papierze welinowym po 3 m. 25 fen. za tom. Tom 1 już wyszedł 
i na żądanie przesyłamy go do przeglądu— dalsze tomy co miesiąc.

Obniżenie ceny tylko «Ha naszych odbiorców
1 to tylko <lla tych, którzy się zgłoszą z prenu­
meratą przetl Nowym Kokiem.

_______ Ud, Leitgeber i Spółka,
ii Ł

w Krakowie
poloca następująco swojo wydawnictwa:

Dzieła Jana Kochanowskiego, jedyne kompletno wydanie w 4 to­
mach z życiorysom. Cena 6 mrk , w oprawie 9 mrk.

Dzieła Ignacego Krasickiego w 5 tomach. Najtańszo wydanie 
Cena 8 mrk.. w oprawie 12 mrk.

Dzieła Juliusza Słowackiego w 5 toinach. Najtańsze wydanie, 
zawiorająco toż samo, co wydanie lipskie i lwowskie. Cona 8 mrk., 
w oprawie 12 mrk.

ZAłkowski, yionius. Zabytek humoru polskiego. Cena l mrk. 50 
fen., w oprawie 2 mrk. 30 fon.

Lipiński Tymoteusz. Zapiski z lat 1825 — 1831. jedno z najcieka­
wszych źródeł do dziojów Królestwa Kongresowego. Cepa 4 mrk.

Pieśni polskie, zbiór ulubionych utworów patryotycznych, w elogan- 
ckiem miniaturowanem wydaniu. Cona 1 mrk 20 fen., w oprawie 
2 marki.

Dzieilnszyekn Anastnzyn lir. Listy nauczycielki. Cona 2 mrk. 
Nowele. Zbiór nowel Daudeta, Jokąja, Turgeniewa, Dickonsa, Puszkina

itd. 3 zeszyty. Cena każdego zeszytu 1 mrk.
Dziednszycki Izydor kr, Patryotyzm w Polsce. 2 zeszyty. Cona 

2 marki. (2188

Księgarnia Katolicka
Poznaii, Wodna ulica nr. 25

wydała własnym nakładem i poleca:
Kwadrans adoracji Przenajśw. Sakramentu i Najsłod- 
J szego Serca Jezusowego oraz pozdrowienie Najśw. Boga Ro-

dzicy Maryi, z dołączeniem nowenny do Serca Jezusowego, 
N. P. Maryi i św. Józefa. Zebrał i ułożył Adam Mora­
wski. Wydanie II. 65 stron. CeDa 30 fen., z przesyłką

35‘fen. _______________________(2297)
Najpiękniejszą pamiątką jubileuszu Sobieskiego jest wydane przez 

„Koło artyst. liter. Krakowskie:“ (8921)

Album pamiątkowo
składające się z rysunków Brandta. J. Kossaka. Ajd.ikicwicza, Benodykto- 
wicza, Lessera, Kozakiewicza, Małeckiego, Gersona, Eljasza. Piwnickiego 
itd. Wszystkie rysunki wykonane sposobem fototypicznym odnoszą się do 

- osoby i epoki Jana Ulgo.
Cena albumu w ozdobnej oprawie 8 mrk. z przesyłką pocztową 9 mrk

Skład główny w księgarni
Ii. Bartoszewicza

w Krakowie (Rynek).
1< <i1-ni H l.'i ni'- ni' -l,'li'-z.i z.i opiły'Wanię.

55. Największy skład futer! 55.
(2059)55. jak najtańsze ceny! 55.

55. hn Lessler 55.

Pierniki Toruńskie
Katarzynki i wiele innych gatunków — z fabryki słynnej Gu­
stawa Weese w Toruniu sprowadziłem na życzenie wielu mych 
odbiorców i polecam takowe od dziś Szanownej Publiczności po 
ecnaeb umiarkowanych. (2387)

Antoni Ffltzino
Stary Rynek nr. 6.

4
4
3*/.

3*/,

4
4
4%
4

4
4
4
4
4
47,
5

'I, ¡

7, i
i 7,

168.30
80.70

20.305
80.75

168.90
197.
197.40

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne. giełdowy
znaóskieS0«
Kursa końcowe 1 grudnia

Kapitały.
Galie, akc. k. 12135
Pr. coneol. 4‘/, 101,50
Posu. li «ty z. 100.60
Pozn. liaty rent 100,80
Austr. banknoty 169.10
Auatr. renta złota 83,10
Austr. losy 1860 117,50
Wiochy »0,10
Rumuny 102.50
Ros. banknoty 198.80
Ros.-ang. poiyczk. 86,60
Pol, 5’/, list. zaat. - 
Pol. lik. I. zast.
Kredyty 480,50
Kolej państwowa 530,—
Lombardj 240,—
Usposob. wyłój

(Kursa końc.) 
Olej rzep. spok. 
grudzień 
w miejscu 
kwieoień-mat 

Okowita stale 
w miejscu 
grudzień

Telegram
Kuryera Po

Berlin. 1 grudnia 1883.
Pszenic* słaba
grudzień 178.25
kwiecień-maj 185,25

Zyta słabo
grudzień-atyczeń 144,—
kwiecień-maj 143,—
maj-czerwiec 148,25

Olej rzep, słaba 
grudzień 65,20
kwiecień-maj 65,60

Okowita stałej 
w miejscu 49,—
grudaień 48,50
grudz.-stycz. 48,30
kwiecień-maj 49,40
czerwiec-lipiec 50,40

Owies
grudzień 126, —
Wypow.-iyta wsp. 3400 
Wyp.-okow. kw. 20.00)

Szozecin, duia 1 grudnia 1883

ku.
61.—
53.50
85.20
89.80
83-
66.60
79 20
66.75
66.80

315.90
U7.5O
315.50 
101.60
73.70
71.60

107.50
107.50
102.50
98.80
85.—
85.60
8620
86.25
86.30
86.25
71.90

134.25 
428.30

55.50
65.70
56.60 

9 70
37.—

•fa frupvay
5 */, i
4 */. i ł/tt
5 */, » 1/»1
5 ’/. i */,
4 */, i >/!•
4*/. */. i >/'a»
5 i */.
4’/, V. i fi
4*/. U 1 if 

ta tttik«
5 i/ i Iłs • »1

» unit
6 */, ¡ tl
4 i li
5 */. i l'll
8 i
8 i 11 ■ 1
6 ■/. i 11■f
5 */. i Iłhi

r. 5 i b.
r. 5 ’/, i 1/11
r. 5 */, i
r. 5 '1. i */.
r. 5 ’/< i 1/
r. 5 '/« '
r. 4 •/» i
r. 6 i
r. 5 */, i '1.

5 '<• ! ’^11
5 ’/, i
5
fr.
fr.

*/. i

Pulskio listy zastawne 
„ ,, likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boduncredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota rentą

„ papierowa

„ srebrna runta

Austryackio losy a 1858 r.
„ „z 1860 r.

z 1864 r.
Węgierska złota rento

„ papierowa renta
Rumuńska poiyezka

„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.

z 1881 r.

kar»
101 80
102.50 
101 25
100 70
99.—

100 00

94 60
100.70
94.60

101 — 
10175
91.30

101.90
100.75
100.20
100.75

100.80
100 90 
100.80
101 —
100.50 
Kil 50 
101.—

1862
1870
1871
1872
1873

I 7, 
i 7, 
i 7. 
i I,

7, i 7,
7 i

7, i */,.
7« I 7„
7, i 7,.
7, ¡ 7,,

7, 7, i 7,7,.

Rosyjska pożyczka
premiowa z 1864 

z 1866
wschodnia 1

III
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

Ul? M\ orni! Kalendarz Polaki Ludowy na r. 1884, poświę- 
rW ■ ' eony pamięci wielkiego naszego króla Jana III

•■h 9) Sobienkwtfo. Ułożył J- Chocisz’uvflki. 240 utr.
i 12 obrazków. Cona 50 fon z przesyłką franko 60 fon. Do kaidogo kulon 
darza dodajo się bozpłatnio piękny obrazek Bobioskiogo. który popalynozo 
sprzoilajo się po 10 fon. Za 6 marok 13 ogz Piasta franko, a prócz togo 
w dodatku Skarbczyk Poozyi Polskiej 256 str. albo inną odpowiednią ksią­
żkę z niogo wydawnictwa w tój ccnio. Zamawiać pod adr. (21ol)

jr. CHOCISZEWSKI, Poznań.

KAPITAŁY
(2283)p«> 41/* |»rct.

MA
nie niżej jak w sumie 500,000 marek

w muiejMr-ĆJ kwocie po 41/, pret. stale na 
lat 1O i «lłnżej.

Kapitały z amortyzacyą od 48/4 pret. są do na 
bycia przez

Adolfa Tlliela
w Bydgoszczy.

Kraszewskiego
lano z gipsu, są do nabycia w cenie po 2 marki w mo­
jej pracowni i w wszystkich księgarniach. Prawo wła­
sności zastrzegłem sobie sądownie. (2320)

Poznań 24 listopada 1883.

Wrocławska ulica nr. 19.

ŚWIECE OŁTARZOWE
w każdćj wiołkośei, tylko z czystego wosku poleca

Fabryka wyrobów woskowych 
i bielnik wosku

M. Sobeckiego
Szeroka ul. 24. (2270)

Wielki magazyn futer
Filipsohna Holza

24 ulica Wodna 24
poloca na tegoroczny sezon zimowy Szanownej Publiczności Poznania i o- 
kolicy swój bogato zaopatrzony skład w wszystkich możliwych gatunkach 
futer dla panów i dam. Mianowicio zwracam uwagę iż wskutek bez­
pośrednich stosunków z Ameryką 1 z Rosyą mogę tak futra męzkie 
jako i damskie dalej mufy, kołnierze i skórki od najzwyczajniejszych 
do najwykwintniejszych wyrobów po najtańszych cenach sprzedać. 0 
łaskawe względy uprasza (1997)

ZE^ilipsohn. Holz
24 ulica Wodna 24

obok Księgarni Katolickiej.

Pszenica słabo 
grudzień

kwiociuń-maj 
Zyto »łabo
grudzień

kwio cień-maj
Rzepik

w miejscu

183,—

187.50

141.50

145.50

64,50

06,—

47,90
47,-

kwiocień-mai
Petroleum

w miejscu

48,40

8,70

(2307)

wyprzedaż gwiazdkową
po cenach bardzo tanieli.

Wyroby wełniane o«l 35 len. <1« 1,05 mrk. za metr. 
Perkale i kretony otl 30 fen. <1« 60 len.
KoNtyniny otl 15 mkr. tlo 40 mrk.
Okrycia otl 1O mrk. tlo 30 mrk.
Szlafroczki wełniane otl 6 mrk. tlo 15 mrk.
Halki Mikienne otl 5 mrk. tlo 6,50 mrk.

Resztki materyalów wełnianych, dochodzące do 1© mrk., po cenach uderzająco
uizklch. ... .

Powyższe znacznie zniżone ceny rozumieją się tylko przy zakupach za gotówką.

Sławski & Bogusławski.
Bazar.

Zduiem 1 grudnia rozpoczęliśmy

MW Wyprzedaż gwiazdko wafjJM
Mil rozpoczęła się u mnie askład mój został bogato zaopatrzo- 4,

MDL, ny; upraszam przeto Szanowną Publiczność o jak najrychlojszo GLOÓ 
uskutocznionio zakupna gdyż póżuiój z powodu wioik. natłoku > 

Mi’i< ■ zupełnego wyprzedania widu przedmiotów usługa tak skoro bifg 
li-r-j wykoraną być nio może. (2181)M

M
1 Bazar wyprzedaży

07 Stary Rynek 07
poleca pomiędzy innemi artykułami wielką 

JS;'*-' prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju,

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy mam ho­
nor polecić nowo otworzony handel mój [1903)

towarów krótkich, bielizny, 
wszelkich artykułów krawieckich, 

i krawiecczyzny damskiej.
Prosząc o poparcie nowego mego przedsiębiorwstwa, mam 

nadzieję, że dobrym towarem, skorą a rzetelną usługą, zaskar­
bię sobie względy i życzliwość łaskawych Odbiorców

Z poważaniem.

Rozalja Chojnacka
ul. Wrocławska nr. 19.

Świeży kawior astrach., 
sardynki w oliwie, sar­
dele, minogi elbląg., śle­
dzie opiekane, ser szwaj­
carski i limburgski pole­
ca tanio( <237°ł

W. JssforiOTM

w Miłosławiu.
W celu odświeżania po­

wietrza w pokojach.
Jodnym z najpierwszyoh warun­

ków do utrzymania zdrowia jeat bez 
kwoętyi czystość powietrza w poko­
jach. Przy stosunkowo rządkiem od­
świeżaniu powietrza, jak się to naj­
częściej zdarza wśród zimy, powsta- 
ją bardzo łatwo z pomioszkaniach 
m azmaty sprowadzające najrozmait­
sze choroby .Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z 
trudnością się to w naszych mio- 
szkaniach odbywa, zaleca się w tym 
celu bardzo skuteczny i przyjemny 
środek ze znakomitym zapachemtj. 
Radlauera eseneya jodłowa (Coni- 
feren Geist) z Gzerwonij apteki zo 
Poznaniu która wyrabia się i do- 
syluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. 
dr. Peclama w Lipsku, tajnego 
wyższego radzcy medycznego prof. 
dr. Nussbauma i prof. dr. Gietl w 
Monachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemyor naj­
stosowniejszą jest do czyszczenia i 
odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa, się Rad- 
laucra eseneya jodłowa płynna w 
koju za pomocą rozpylacza Bu­
telka kosztuje 1 mrlc rozpy­
lacz 2 mrk.________ (2146)

Ilość
------............................... hora-

lo od 2 mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże­
towa imitacya od 50 fon. pocz., torebki do ręcznych robó­
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowe 
krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczne, z czystego 
jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w K2 
>,q:nnws7”—u rutmroni, .nop.nn II.miA lii-a.wa.fr.fik i kołnierzy-

M

najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy 
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przodmio- ggiZ 

WsK tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wołna na 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najlo- 
pszym towarze. Bawełniane i wełniane pończochy i skar- '™r 
retki, rękawiczki glancowano wełniane i jedwabne, wel- 

ni niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. cliu- 
stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki białe, 
złote, kolorowe i jedw. wstążki i 1000 innych bajocznie ta- 
nich przedmiotów jako i wszelkio towary krótkie, galanto- 

iTrl«» ryjno, białe i wełniane.

I

MI

M«M
M
M
M

li«7, U I ti Ł V 4 '• V.
Wiolka ilość albumów do fotografii jost jeszcze po bar­

dzo tanich cenach od 50 fen. począwszy na składzie.
Zwiedzenie mego składu opłaci sią niezawodnie, 

jsjz Na firmę I unmer prossę uważać.

JVt. EL
Towarz. polocam roztn. przedmioty na podarki gwiazdkowe. 

Wielki skład lalek 1 zabawek. 
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsko-
..nmAnU Anin A/IrnwAfnn llAOfrfn 1Q n I OłYI 7 0.11 P.zTil’

I
r.. *5

Jean Voiiris w Dreźnie,
mając bezpośrednie stosunki w Turcyi, jest jedyna w mo­
żności wszelkie wyroby papierosów i tureckich tytuni w jako 
najlepszej jakości przy najtańszych cenach fabrykować. Polecając 
palaczom swe powszechnie za najlepsze uznane wyroby, zwraca 
szczególnie na następujące gatunki uwagę: (2287)

Germandrćes Nr. 62 i 63 po 3 mrk. za 100 sztuk
Chevaleresques „ 64 i 65 „ 2 „ „ „ „
Mon Ideał „ 31 i 31 a,, 2 „ ,, „ „
L'Aurore „ 75 „ 1,50 „ „ „ „

które się przez nadzwyczaj piękny zapach i wyborny smak odznaczają.
Jean Vouris w Dreźnie.

Rosyjską karawanową

Melbourne 1881. - I. Premia 
Zurich 1883.

grające
4—200 sztuczok grające z eks- 
presyą lub bez niej, z mando­
liną, bębnami, dzwonkami, ka- 
stagni tami, glosami niebiań­
skiemu harfami it.d. (2298)

mi grające

sprzedają w oryginalnych pa­
czkach funt po 6 mik., 7 m., 
7,50 mrk., 10 mrk., 13 mrk., 
20 mrk. (2264)

tomski & Wlazlmki
zastępcy firmy Piotra Orło­

wa z Moskwy. 
Wrocławska ul. 15.

do gotowania własnej fabryki 
w bochenkach funtowych po 1,50 
jako czekolady z fabryk, Star­
ter i JPobuda, Sprengla etc. 
w różnych cenach — Praliny 
z rozmaitym nadzianiem — co 
dzień świeże poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

2-16 sztuczek, dalej neceserki, 
słnpki do cygar, domki szwaj­
carskie, albumy fotograficzne, 
przybory do pisania, pudełka 
do rękawiczek, ciężarki do li­
stów, wazoniki do kwiatów, cy- 
garnice, tabakierki, stoliki, bu­
telki, szklank do piwa, krzesła 
itd. wszystko z przyrządami 
muzycznemi zawsze najno­
wsze i najlepsze przedewszy- 
stkiem odpowiednie na po­
darki gwiazdkowe poleca

J.IL Heller, Bern
(Szwajo ary a).

Tylko za przedmioty 
wprost sprowadzano gwarantujo 
się jako za prawdziwe. Cenniki 
ilustrowano przesyłam franko.
F881 ’eraietM^ OS °P 'V «psd<U8 
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Magazyn dziecięcej garderoby
poleca w wiolkim wyborze po zniżonych cenach na

wyprzedaż gwiazdkową
ubrania, sukienki i płaszczyki aksamitne, 
kapelusze, czepeczki i wszelkie garnitury 

dla panienek i chłopców.

Ł B.
2098) ul. Wilhelmowska nr. 7
&S Zamówienia bywają, w jak najkrótszym czasie wykonane. ""SB©

Przy nadchodzących świętach Bożego Narodzenia polecam 
zwłaszcza szanownym rządzcom Isośeiołów (2372)

do ustawienia na mensie albo przed antepedium, z przenależne- 
mi figurami dzieciątka Jezus w żłóbku, matki Boskiej, św. Józefa, 
trzech króli, pasterzy, wołu, osia i owieczek. Szopka (do oświe­
tlania wewnątrz,) prawie dwa metry szeroka, lJ-/2 metra wysoka 
metr głęboka; figury około 40 cm. wysokie; wszystko artysty­
cznie wykonane, cena jak najumiarkowańsza.

A® Krzyżaoow-ki, Poznań.

Handel cygar

J. K. Nowakowskiego
3 Plac Piotra 3

poleca swój bogato zaopatrzony skład cygar do łaskawego 
uwzględnienia. Najwięcej ulubione cygara La Perlą po 
40 Mr., La Nina po 50 M., La Mocana po 60 M., Cola 
Rienzi po 75 Mr. za tysiąc, są zawsze w odleżalym to­
warze na składzie. Nadto polecam Rtter po 30 Mrk. 
Mariposa i Celebes po 40 M., Pythia i E. Rico po 50 
Mrk., Civilización, Chico, Ophelia, Zaide, Vanibad i La 
Elvira po 60 M., Contento po 75 M., Bocolica, Paulina 
i Oceana po 90 Mr., Española i Estrellas po 100 Mrk., 
Cruz de Hiero i Indiscreto po 120 M., Hingh Life i Ama­
zona po 150 M. jako też importowane i wiele resztek 
po cenach niżej zakupna._______________ (1981)

NVielki wybór
przedmiotów grających.

Wielki wybór Bbsyaek gamagtająeyeh
melodys narodowe

Szkatułki grające, małe i duże, pięknie rzeźbione i skromne. 
Albumy grające w rozmaitych wielkościach od najskromniejszych 
do najwykwintniejszych poleca (2316)

T8F. SZULC
zegarmistrz w Poznaniu w Bazarze.

Ceny znacznie tańsze jak przy sprowadzonych z zagranicy
! Cenniki na żądanie franko!

Dla pożyczek hipotecznych na lat 10 i dhiżój
na dobra ni do dwóch trzecich taksy landszaftowój i po pożyczce landszaftowój, stawiam obecnie 
uadzwyczaj korzystać warunki i to przy większych przedmiotach po 45/„°/., rocznie.

3>ia pożyczek amortyzacyjnych
ua dobra, jako też na grunta z domami położone w dohrój okolicy większych miast, stawiam 
obecnie również powyższe korzystne warunki 4“ i,0/,, rocznie wszystko we wszystkiem.

Przyjmuję także wnioski o pożyczkę ua posiadłości włościańskie.
W charakterze moim jako jenerainy reprezentant wzmiankowanego poniżój Banku, mogę 

zaciągającym pożyczki nastręczyć jak największe korzyści oraz sprawy pożyczek załatwiać 
w jak najdogodniejszy sposób i jak najprędzej. (1411)

_A.gen.tura jeneralna
ŚŁĄZKIEGO K.lYItU KREDYTU CHWYTOWEGO

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.
Maurycy Scłiocnlauk, Poznań, Szewska ullea Nr. 20

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

Oeny zniżone!

® do 24 grudnia
Najnowszy instrument 
salonowy do tańca, da­
jący każdemu możność, 
bez względu czy muzy­
kalny lub nie, grania

ulubionych melodyi do 
tańca! — Kilka set sztuk 
do wyboru, a każda ży- 
czona szt. osobno do naby­
cia. Cena bardzo nizka.

sprzedajemy wszelki© artykuły na składzie 
u nas się znajdujące: (1956)

materye wełniane i jedwabne czarne 
i kolorowe, aksamity lyońskie gładkie 
i w deseń, lialki i fularki damskie, płó­
tna, szyrtyugi, bieliznę męzką, krawaty, 
caclienez nięzkie, derki podróżne an­
gielskie, parasole i t. d.

po znacznie zniżonych cenach

J. & T. Kamieński
Stary Rynek nr. 76. Stary Rynek nr. 76.

w najlepszych gatunkach po cenach fabrycznych po 22, 25, 30 do 15 > marek sztuka

Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd. 
tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

KOŁDRY WATOWANE
kaszemirowo i jedwahno-atłasowe w najmodniejszych kolorach w największym wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam i dzieci, pojedyncze aź do najeleganciejszych, zawsze gotowe na składzie.

s©i@wi atsawai wsiszeaisi
w każdym gatunku i rodzaju.

Przedmioty trykoto we, pończochy i szkurpelki.
Firanki w wielkim wyborze.

HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI 
pojedyncze aż do najpiękniejszych poleca (2375)

A. z Pawłowskich KAUFMANN
Eahryha bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

Największa
wystawa gwiazdkowa

urządzona
w składzie

(2382)

^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3
X Tanio nabyć można

x futer wszelkiego rodzaju Śś
w składzie i pracowni futer

IT. Zbirafiskiego
w Poznaniu, przy Wllhelmowsklej ulicy nr. 25.

W. Maszewskiéj dawni
3E3E<3tel ZFŁsaynoLslŁi.LIGNICK1E BOMBY,

Toruńskie pierniki,
również nowe włoskie, franeuzkie i tureckie

odebrał i poleca

W.
Wilhelmowski plac nr. 14, obok cukierni pana Wolkowitza.

BECKER
(2385)

Odebrawszy znaczny transport win węgierskich tokajskich — 
osobiście na Węgrzech u producentów zakupionych — polecam 
takowe Szanownej Publiczności i łaskawym mym odbiorcom — 
w beczkach oryginalnych jako też i mniejszych sądkach po ce- 
cenach liurtownych umiarkowanych. (2386)

Panowie restauratowie etc. sprzedający z drugiej ręki, otrzy­
mują stosowny rabat — a na życzenie już wino ściągnięte 
ua butelki.

Antoni Pfltzner
handel win hnrtowny i detaliczny

Poznań, Stary Myuek nr. 6.

W yprzedaź
odłożonych towarów
po nadzwyczaj nizkich cenach. (1888)

W. Jerzy kie wicz.
8SM,® raÓSHA,

bielizny, kaftów, firaneł, koronek i towarów liałjtŁ
Wilhelmowska ul. nr. 5, obok poczty.

Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i olegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (1719)

biurka cylindrowe, ciężkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowom i ry- 
psowem> gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych" cenach. (2376)

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWIGZA

Wilhelmowska ulica nr. 20
naprzeciw Hotelu Prancuzkiego i Podgórnej ulicy.

XXXXXXXXXX
£

Polecam Szanownej Publiczności magazyn najobficiej zaopatrzony w 
gotowe futra męzkie i damskie oraz garnitury i czapki nięzkie we 
wszelkich gatunkach, jakie tylko z zakres tego handlu wchodzić mogą.

Wielkie partye tanio zakupionych na jarmarku 
w' Lipsku skór dają mi możność służenia Szanownej Publiczno­
ści po bardzo przystępnych cenach. (2223]

Wszelkie zamówienia z prowincyi za nadesłaniem do­
kładnej miary wykonuję podług najnowszego kroju z pospiechem 
akuratnością i sumiennością dając każdemu kupującemu pod wglą­
dem dobroci trwałości i prawdziwości zupełną gwarancyą. 

ZF1. ZltoirańsKŁ
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W, Kwîaft®w§W
Zakład ogrodniczy

Górna Wilda 31
naprzeciw dawn, klasztoru 

Sercanek.

Skład w Poznaniu 
przy placu Wihelmowskim 14 

obok cukierni pana 
Wolkowitz’a.

poleca łaskawej uwadze Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony

łstćL
roślin doniczkowych, egzotycznych 

i kwiatów,
oraz najrozmaitsze wyroby z kwiatów, jako to:

bukiety, korony, koszyki źardynierki, rogi 
obfitości, poduszki etc.

Usługa sumienna, ceny umiarkowano. (1964)

Oryginalny

miód krakowski
z znanej i renomowanej miodosystni J. Wójcikiewicza w Kra-
kowie polecam w następujących gatunkach:

podwójny b, but. M. 1,50 1li but. M. 0,75 
wystały „ M. 2,00 M. 1,00 

M. 1,25 
M. 1,25

(1869

R. Leporowskiego dawn. C. Schoen
w ZPoznanin

wykonywa nowe dzwony i przyjmuje stare do prze­
lania, oraz poleca dzwonki podwórzowe, kościelne 
zwyczajne i harmonijne.

Poleca również swój znacznie zaopatrzony skład mo­
siężnych i miedzianych przedmiotów jako to: naj­
nowszych żelazek do prasowania, moździerzy, 
lichtarzy, kotłów mosiężnych i miedzianych ro­
zmaitej wielkości, saganów radli, hrytwann, foremek, 
blach do ciast i rozmaitych innych przedmiotów kuchen­
nych z miedzi.

Kawior astrachański wielkoziarnisty i Ural tańszy 
gatunek, sardynki w oliwie, łosoś i węgorz wędzony i ma­
rynowany, minogi elbl., najprzedniejsze śledzie opiekane, 
Matjes i szkockie, ruskie sardynki, codzienne przesyłki 
świeżych, flądrów, bydlinek i sielawek. Sery, szwajcarski, 
holenderski, limburgski, newszatelski, ziółkowy, parme- 
zański i śmietankowy, suszone śliwki, gruszki, jabłka 
i wiśnie, powidła tureckie, suszone trufle, smardze, szam- 
piniony i grzyby prawdziwe, groszek astrachański, ka­
sztany włoskie i rzepkę tetłowską poleca po jak naj­
tańszych cenach. (2378)

Św. Marcin 14.

Wyprzedaż f
j gwiazdkowa, j

V Koszulo wierzchnio z 3 dóbr. ▼ 
A płóciennemi wstawkami od 2 A 
T mrk. pocz., */2 tuz. płac, chu- T 
T stek do nosa od 1 mrk. pocz., y
A tuz.

(1977

ISTo,
Marki gwiazdkowe

polecam
Biusty królów polskich, Sobie­
skiego, Kaźmierza, Zygmunta, 
Jagiełły, biusty Słowackiego, 
Pola, Mickiewicza. Kraszewskie­
go, Krasińskiego, Lelewela, Ko­
pernika, Kościuszki, Jenerała 
Chłapowskiego, Karola Marcin­
kowskiego, Tytusa br. Dzialyń- 
skiego, ks. Pr. Malinowskiego, 
H. Cegielskiego, oraz konsole 
lub filarki pod takowe. (2329) 
A. Krzyżanowski. Poznań.

esencyonalny „ M. 2,25
jasny „ M. 2,50

Przy odbiorze większej ilości obliczam znaczne taniej

J. Affeltowicz
Cliwaliszewo 67.

Jeneralny reprezeûtant miodosytni J. Wójcikiewicza w Krakowie.

Magazyn tarnin i fortepianów-
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 4

poleca uowe pianinu i fortepiany premiowano na trzech powszechnych wy­
stawach od 500 aż dó 2000 marek. Harmonium z 5 oktawami od 270 do 
3500 marek z największej fabryki Europy. Nowe i stara harmonia 
i fortepiany kupuje i sprzedaje również ma zawsze na składzie stare for­
tepiany od 75 do 900 marek. (1348)

J. Horâczek
_______________ stroiciel fortepianów.______

Szary i wielkoziarnisty astr, kawior, lub. ho­
mary strasb., pasztety z wątroby gęsiej i dziczyzny, wędź, 
reński i wezerski łosoś, maryn. łosoś, Riigenwaldskie pół­
gęski z kością i bez kości, brunśw. serwelatka i kiszka 
trnflowa, szynka surowa, ozory, kiełbaski, najwyborniej­
sze, konserw, jarzyny w pudełkach blaszanych, susz. astr, 
strączki, liolend. groch polny, telt. rzepka, goryc. kaszta­
ny, świeże jako i tegoroczne suszone i konserw, trufle, 
franc, owoc deserowy i winogrona polecają (1956)

płóc. chustek do (nosa A 
, większych od 1,25 mrk. pocz., T 
y l/9 tuz, ręczników 134 cm. dłu- y 
A gich od 3,50 mrk. pocz., 1 sztuk.
T szyfonu na koszulo 25 łokci od :• OZjjLUUił. iiŁC nuozjuic. rumu

6,25 mrk,. pocz.. 1 dywan przed 
A kanapę 3 łok. długi. 2 łok. A 
T szer. od 3 mrk. pocz., 1 para J 
? dywanów przed łóżka od 2 m. y 
A pocz., ohrósy na stół do pra- A 
T nia od 1.20 mrk. pocz. partya T 
4 czyst. woł. chustek. od 1 mrk' y 
A pocz. Wielki wybór płótna w A 
T wszystkich szerokościach, ma- 
y tor. nać suknie, wsypy, poszwy y 
A kaftaniki, kamizelki i kalesony A 
T po uderzająco tanich ale sta- £ 
y łych cenach poleca fabryka bio- y 
A lizny, (2288) A

Salomon Beck 
y Poznań, Stary Rynek nr. 89. •

Na obecny sezon jaleo i na gwia­
zdkę zaleca się (2380)

Gustawa Lohse’go
partał na ctatłi io nosa
na wszystkich międzynarodowych wy­
stawach, w końcu zaś w Amsterda­
mie jak najwyższą nagrodą premio­
wane (2380)

Lolise’go

NOWOŚĆ
Lohseso Bonnet Exeelsior

dalej jako nowość

Lohsego Gold-Liiie
(lilium auratum)

Itkfe, Każdy flakonik mych spo,- 
cyalności powinien być opatrzony 
moją marką ochronną jako i nazwi- 
skiem/fnojój firmy :

Gustaw Lohse,
c. k. nadw. dostawca. 

Berlin, Jägerstrasse 46
Fabryka eleg. parfumeryi i my­

dełek toaletowych.
Do nabycia we wszystkich le 

pszych handlach parfumeryi,

Od 1 stycznia 1884 znajdzie 
stałe zatrudnienie (2381)

zdolny Miistrz
w Hotelu Francuzkim

T. Łozińskiego.

Pisarz gosp.
władający językiem polskim i 
niemieckimznajdziemiejsca na- 
tycb. miejsce w Pelplinie. 
(2371) Strzyżewski.

W. F. Meyer i Sp.
Cenniki rozsyłamy franko.

Przez bardzo korzystkne zaku- 
pno odebrałem i polecam ta­
kowe w beczkach oryginalnych 
i częściowo, również wina 
szampańskie, reńskie, 
Bordeaux, przednie araki 
i Cognac, wielki skład odle- 
żałych cygar, papierosów 
i tytoni tureckich po ce 
nach bardzo umiarkowanych.

W. Jesiorkowski
(2369) w Miłosławiu.

Kuchy
rzepiowe i lniane, przy 
odbiorze większych i mniej­
szych ilości poleca jak naj­
taniej , (2375)
JL B^kswakt

Handel nasion.

wm,
z odpowiedniem wykształceniom szkól- 
nem znajdzie zaraz miejsce w moim 
handlu win, towarów kolonialnych, 
łakoci i cygar (2384)

J. K. Nowakowski-
Plac Piotra nr. 3.

£ Sala Lamberta
♦ W poniedziałek d. 10 grudnia 
£ rb. wieczorem o godz. 7’/a

panuy Elizy Menzel
pianistki

z łaskawym współudziałem 
profesora śpiewu p. Clemen- 
tego. (2374)

Biletów na krzesła numero- 
. wane po 3 marki na miejsca j 
{ do stania po 1,50 mrk. są a 
a do nabycia w nadwornój księ- ♦
♦ garni i handlu muzykalii PP- J
♦ Ed. Bote & U. Bock.

Nakładem i drukiem Jarosława Ldtgebrs, w Poznaniu.
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